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irak^w 23 sierpnia
Zaledwie kilka tygodni upłynęło, a po

szły w niepamięć słowa prof. Gradowskie
go wzywające Polaków do pojednania się 
z Rosyą. Zagłuszył je  bowiem huk dział 
na Wschodzie, które dobitniejszym prze
mawiają językiem, niź apostolskie misye 
profesorów rosyjskich. Toż i łuny pożarów 
w Bałgaryi nie będą nigdy uważane za po
chodnie Ewangielii, ani za promienie cy- 
wilizacyi na Wschód niesionej. Nie od dziś 
bowiem dążność zaborcza Rosyi ogniem i 
mieczem znaczy swój pochód, a wobec tak 
krwawych igrzysk nie pora mówić o współ- 
plemiennem pochodzeniu i szukać dróg po
jednania.

Nie mówimy tego, aby przypomnieć so
bie albo Rosyi przebieg srogich lat prze
śladowania, a nie wiemy jeszcze, czy zam 
kniętych ; ale nie dziwi nas wcale, że wnio
ski p. Gradowskiego znalazły odprawę z 
pióra półurzędowego history ogrsfa Kosto- 
marowa, który dumnie w  imieniu potężne
go państwa nie żąda podania ręki do zgo
dy, ale woła: „na kolana!“. Zdaje mu się, 
że kto ma siłę, ma po sobie prawo i słu
szność, bo też nawykł do widoku ubó
stwienia siły.

O tóż  n a  je g o  o d p ra w ę  ch cąc  o d p o w ie
d zieć , w z ią ł p rof. G ra d o w s k i znów  p ió ro  
do rę k i, ab y  m u  w y k a zać , że  n ie  m oże być  
zg o d y , g d z ie  n ie  m a o b u stro n n e j d obre j 
w o li i  ustępB tw , że  ty lk o  n a  d ro d z e  k o m 
p ro m isu  p rzy ch o d z i s ię  do p ew n eg o  ro d z a 
j u  m odus v ivend i, d la  o bu  s tro n  zn o śn eg o  
i za ró w n o  k o rz y s tn e g o . W p ra w d z ie  now e 
piBmo p. G ra d o w sk ie g o  o dchodz i od  p ra 
k ty czn e g o  zad an ia , ja k ie  w z ią ł p rz e d  się , 
p o d n o szą c  m y śl p o je d n a n ia  z  P o la k am i, 
a lbow iem  p o zn a ł, ż e  czas  w o jen n y  n ie  s to 
so w n y  po  tem u, bo  an i u sp o so b ien ie  u m y 
s łó w  n ie  n a d a je  s ię , an i w c ią g n ię c ie  WBzy- 
s tk io h  in te re só w  w  w ir m ilita rn y  n ie  p o 
z w a la  n a s tro ić  p o s tęp o w a n ia  w  d u ch u  p rz e 
zeń  u p rag n io n y m ; a le  n ie  ch ce  sch o d z ić  z 
p o la  i w  fo rm ie  racze j d y sp u ty  n iż  p o le 
m ik i u s iłu je  b ro n ić  sw eg o  z a d a n ia  ju ż  ty l  
k o  n a  p o lu  teo ry i.

M»ł) już sprawa ta przedstawiać może 
zajęcia dla ogółu, właśnie, że z aktualnością 
chwili nie da się wprowadzić w zgodę, ale 
pismo p. Gradowskiego mieści tyle nauki 
i upomnienia dla swoich rodaków, że za 
sługiwało na powtórzenie w przekładzie 
polskim, co też uskuteczniliśmy, a powtóre 
że autor jego, lubo osłaniając, jak mógł, mi
łość własną narodu swego, przychodzi do 
przekonania, a więc pragnie i czytelników  
swoich przekonać, że od Rosyi wymagać 
należy ustępstw, od Rosyan poprawy mo
ralnej, aby torować drogę myśli pojednaw
czej z innemi narodami słowiańskiemi. Wa
żność pisma p. Gradowskiego nie w tem 
leży, czego on od Polaków domaga się, lecz

raczej w wykazaniu, czego nie dostaje Ro
syi, aby mogła dać opiekę i obronę swoim 
pobratymcom. A  niedostaje jej wielu nie
zbędnych przymiotów: moralnej wyższości, 
powagi inteligencyi, uznania obcych wła 
ściwości narodowych i oswojenia się z my
ślą Bamorządu narodowego administracyj
nego; brakuje jej wyrozumiałości, na którą 
pycha nie pozwala, brakuje godności wła
snej a przeto i uznania godności obcej, 
brakuje szanowania wszelkiej wyższości 
duchowej, uznania pracy i zasług —  sło
wem, może Rosya, mając liczne wojska, pro
wadzić wojny zaborcze, ale nie jest zdolną 
już teraz przyciągać ku sobie dobrowol
nie. Jest silną tylko przez wojnę i w cza
sie wojny, działalności jednak pokojowej, 
cywilizacyjnej rozwinąć nie może.

Nie temi wprawdzie słowami charakte
ryzuje prof. Gradowski położenie Rosyi 
wobec Polaków i P olsk i, ale tak należy 
sobie tłumaczyć jego słowa ostrożne, oglę
dne, odważone i rozważone. Maluje on zaś 
społeczeństwo rosyjskie barwami tak cie- 
mnemi, jak to już od dawna czynią nie
którzy powieściopisarce rosyjscy ze szkoły 
moralistów, że pismo jego jest jakby wy
tłumaczeniem niepodobieństwa, iż Polacy i 
Rosyauie nie mogą się z sobą teraz zbli
żyć, nic z sobą wspólnego nie mając, prócz 
tego, co pierwszym narzucili drudzy siłą, 
a do pojednania nie dochodzi się siłą, lecz 
podobieństwem, jeśli nie tożsamością uczuć, 
obyczajów, pojęć, potrzeb i interesów. Nie 
schlebia prof. Gradowski Polakom, a mimo 
tego wskazuje ogromną przepaść, jaka je
szcze dzieli ich od Rosyao. Jakże bowiem 
przedstawia on to społeczeństwo rosyjskie, 
które zagranica nauczyła się widzieć tylko 
powierzchownie z egzemplarzy turystów 
lub dyplomatów, zeuropejszczonych lub do 
europejskich obyczajów stosujących się?  
Obraz społeczeństwa rosyjskiego, jaki prof. 
Gradowski przedstawia w tem swojem pi
śmie, jest zaiste tak ponury, że najzacięt
szy przeciwnik pojednania nie mógłby bar
dziej od tego zamiaru odstraszyć, niż on to 
czyni. Ale czyni to dla tego, aby wykazać, 
bo pisze nie dla Polaków, ale dla swoich, 
że Rosya musi dopiero przejść długą szkołę 
pracy dziejowej, aby mogła myśleć o zgo
dzie z tymi, którzy jej potędze liczebnej i 
militarnej ulegli. Dotąd umie ona tylko 
zdobywać; wychowywać ludy jeszcze nie 
zdolna.

Litografowany i rozdany między posłów  
projekt adresu, nad którym rozpoczęły się 
rozprawy w Kole sejmowem, brzmi następnie:

Najj. Panie! Nowe wybrany Bejm Królestwa Ga 
licyi i Ir-domeryi z W. K ięstwem Krakowskiem 
n:e byłby szczerym tłumaczem uczuć i prz-konań, 
ożywiających ludność tego krają, gdyby przystępu 
;ąc do pracy, do której jest powołanym, nie złożył 
a stopni Tronu przedewrzystkiem zapewnienia nie
złomnej wierności i przywiązania do Twojej Najj.

Panie najdostojniejszej osoby i do Twego pełnego 
chwały panującego Domu.

Z wdzięcznością przechowujemy w naszych sercach 
pamięć wspaniałomyślnego aktu, którym Wasza Ces. 
i Król. Mość, raczyłeś powołać wierne lady do współ 
adziała w wykonywaniu władzy u tawodawczej.

Nieustanną około dobra kraju tego pieczołowitość 
uznajemy w tych postanowieniach Najwyższych, któ- 
remi raczyłeś Najj. Panie przywrócić nam pierwszy 
i niezbędny waronek narodowego rozwoju, otwiera
jąc szeroką ćrsgę wyks;tJcenia w ojczystej czerpa
nego mowie. Tob’e Najjaśniejszy Panie zawdzięcza
my przywrócenie języka naszego w rządzie, w sądach, 
i szkołach. Tobie założenie najwyższej InBtytucyi 
Naukowej, która Imię Twoje zapisała obok wieko
pomnych założycieli najstarszego w Polsce uniwer
sytetu. Wdzięczność nasza dla najdott ijniejszego 
dawcy swobód i krzewiciela oświaty jest tem ży
wszą, że z wszystkich ziem polskich ta jedynie dziel
nica pod dobre czycnem berłom W. C. Kr. Ap. Moici, 
cieszy się bezpiecznem używaniem najdr. ź szych dla 
ludzk.ści skarbów: wiary, narodowości, oświaty.

Ufae w mądrość i łaskawość Monarchy poprze
dnie Sejmy wypowiadały otwarcie potrzeby i życze
nia kraju. Treścią wypowiadanych życzeń było za
wsze rozszerzenie samorządu krajowego w zakresie 
ust iwodawczym i administracyjnym. Ich podstawą 
była odrębność tego kraju od innych krajów Monar
chii pod względem jogo historyoznej przeszłości, pod 
względem narodowym, spółecmym i pod względtm 
stosunków ekonomicznych. Ta odrębność wyma
ga niezbędnie odrębnego Galieyi w Monarchii sta- 
Q0Wi8kft.

Nie przebolelśmy t go, że ważna us awą konsty
tucyjną nadano Sejmowi prerogatywa została mu 
nowezemi ustawami odjętą, prerogatywa, która była 
wyrazem politycznej indywidualność t 3go kraju.

Niepokoją nas objawy nieuzasadniony niechęci 
względem żywotnych dla kraju spraw i instytucyj, 
objawy, które miłościwa opieka szczerze konstytucyj
nego Cesarze, nie zawsze odwrócić jest w stanie.

W słowach jednak z wysokości tronu niejednokro
tnie wypowiedzianych, czerpiemy otuchę, że przyj
dzie czas, w którym sejmowi i władzom krajowym 
zostanie przyznauym taki zakres działania, jakiego 
się dla nich Galicya ze względu na dobro kraju ze 
apolone z dobrem cabgo państwa domagała i zawsze 
domagać będzie.

2 (dań kraju, obraza potrzeb naizych nie przed
stawiamy teraz w formie ściśle określonej, bo nie 
pora wznawiać wewnętrzni spory, kiedy wypadki wiel
kiej doniosłości wymagają skupiania wszystkich sił i 
całej potęgi Monarchii. t

Na te jednak wypadki Bpogląiamy bez trwogi.
Twej to mądrości N. Paaia zawd ięoają ludy au- 

stryackie, że Monarchia dotąd używa błogosławień
stwa pokoju, awediup oświadczeń Rządów obydwóch 
częśń Peńitwa, nicze u nie związana zachowała sobie 
zuptłną wolność postan wńń na przyszłość. Pragnie
my najg ręcej, aby T on Twój N P-, pud kićregt 
dobroczynną <pielą wolno nam pracować d li r zwoju 
narodowego, Tron stoj ,cy dsitiaj tak poważnie w o 
bec grożącego pożaru, silny miłością wdzięcznych na
rodów w chr iii Twojem Najj. Patie post mówieniem 
w sktzm j, zaważył na srali wyp?dków, które wtedy 
tylko ułożyć się dadzą d> rósnowagi stdego i bło
giego pokoju, gdy powszechna i równa sprawiedliwość 
wymierzona będzie prawowitym dom ganitm każdej 
indywidualności narodowej.

Zakładając potęgę skołatanej przed laty Monar
chii na uznanie historycznych i narodowych praw 
Twoich wiernych ludów, wsk z łeś NPanie główną 
podwalinę, na której ws ędz;e opierać się winien po
rządek ludzkich społeczeńitw. Tvlko w uszanowaniu 
tych praw w osiej wschodniej Europie l'ży  jewne 
dU Austryi zabezpieczenie pożądanego na dlngą 
przvs łeść pokoju.

Naród pohki stawał przez wszystkie wieki nieza

chwianie po stronie wolności wyznań przeciw gwał
ceniu sumienia, oświaty przeciw ciemności, swobód 
przeciw uciskowi, po stronie cywilizowanego zacbodo 
przeciw srogim od wschodu najazdom.

Naród ten pozbawiony od lat stu politycznego by
tu, nic nie uronił z żywotność swojej, a niezłamt>ny 
duch jego i dziś jeszcze stawa po taj samej stronie 
z którą zrósł się wiekową historyą i ofiarami bez 
ktń*a.

Już poprzednie Sejmy składały u stopni Tronn 
z zapałem to oświadcienie, że dla wzmocnienia po
tęgi, bez której nie może Austrya posłannictwa swe
go na zewnątrz wypełnić, kraj nasz wszelkie gotów 
ponieść ofiary.

Do tego oświadczenia z głębi serca i przekonań 
naszych przystępujemy, a stojąc wiernie i z miłością

szcze pertraktacje propinacyjne, objęcie funduszów 
mdemizacyjnych itp. W końcu prosi o odesłanie wnio
sku tego do komisyi esobnej, z 5 członków złożonej, 
co też Izba uchwsla.

Z kolei uzasadnia X. B u  oh w a id  następujący 
wniosek swój w sprawie konkuteacyi plebańskiej: 

Ustawy z 15 sierpnia 1866 r. dotyczącej pokrycia 
kovztów stawiania i utrzymywania budynków kcściel- 
oych i pleb.ńłkich w parafiach wyznania katolickie
go, tudzież sprawiania przyrządów i sprzętów ko
ścielnych § 4 w teraźniejszej osnowie zaosi się, a 
ma opiewać:

„Do innych wydatków budowniczych przy plebsń- 
skich zabudowaniach mieszkalnych i gospodarski'h, 
nie pokrytych środkami w §§ 1—7 wykaranemi, wi
nien paroch przyczyniać się w myśl § 8, zarówro 

"  “* stotuaku do ui-orzy Tobie, prosimy Boga, aby C ę Najjaśniejszy i U  parafianami obrządku awego, wi j t o u t a . d o  m 
Najmiłościwszy Cesarzu tasz i Królu raczył wspierać sz:zanych prrez mego p o d a t.o w  tezpośredmch ^  _Najmiłościwszy 
zawsze swą wszechmoce ą i świętą opieką.

KORESPONDENCI A .CZASI):-

L w ó w  22 sierpnia.

Szanowna Redakcyol 
Na podstawie § 19 jakoteż 2lgo ces. król. austrya- 

ckiej ustawy prasowej z dnia 17go grudnia 1862 r. 
(Nr. 6 Dz. ust. p. ex 1863) żądam umieszczenia na 
stępującego sprostowania w najbliższym numerze Cza
su , w rubryce „Korcspondencya Czasu, “ na pierwszej 
stronnicy tegóź dzieanika:

„Wiadomość, umieszczona w Czasie z wtorku dnia 
21 sierpnia r. b. jakobym ja  niżej podpisany brał 
ulział w demonstracyi przeciw hr. Stanisławowi Tar
nowskiemu przy spos bności jego odczytu o Irydionie 
Krasińskiego, lub jakoby ktokolwiek z członków re 
dakcyi Dziennika Polskiego brał udział w tej de
monstracyi, je»t z togo powodu nieprawdziwą i zmy
śloną, iż ani ja, ani żaden z członków redakcyi Dzien
nika Polskiego nie byliśmy obecnymi na odczycie 
hr. Stanisława Tarnowskiego, o którym mowa.“

Jan  Lam.
Przy tej sposobności *) mam zaszczyt pisać się 

z wyrazem należnego szacunku, szanownej Redakcyi
powolnym sługą

Jan  Lam.

Lw ów  22 sierpnia. 

(9  te posiedzenie Sejmu).

Pierwszym punktem porządku dziennego dzisiej
szego posiedzenia było pierwsze czytanie wniosku hr. 
Władysława K o z i e b r o d z k i e g o .  Wniosek ten o 
piewa: „Sejm uchwali rewizyę Instrukcyi dla Wy
działu krajowego**. Popierając swój wniosek mówca 
wykazuje, że instrukeya uchwalona w r. 1865, nie 
wystarcTa jut wobec rozmnażają'ego się cąg le za 
kresu działania. Nwtylko Wydział ma już obecnie 
wiele takich agend, etórych instrukeya n!e przewi
działa, jak z BZkołą lrśną itp., lecz czeki*jj go je

*) Ze sposobności tej uie omieszkamy nadal ko 
rsystać, używając tej samej drogi, ilekroć zoajdsiemy 
w Dzienniku Polskim  doniesienie tyczące się Czasu 
a niezgodne z prawdą; nigdy bowiem zaprzeczenie 
z naszej strony nie znalazło uwzględnienia u Redakcyi 
Dziennika Polskiego. Co się tyczy udziału członków 
Redakcyi Dziennika Polskiego w sobotniej demon
stracyi na wykładzie hr. Tarnowskiego, donosi Oaz 
Lwowska, że otrzymała od p. Lama sprostowanie, 
jako p. Jan Gniewosz nie jest współpracownikiem 
Dz. Polskiego i do składu Redakcyi nie należy. 
Oaz. Lwowska oświadcza zaś, że podała „zawód 
esób oskarżonych tak, jak go one same do nrsędo
wego protokółu podyktowały**. Bedakcya „Czasu.*

Wedłng dotycłc-asowrj ustawy paroch przyczynia 
się wtedy, jeśli czysty dochód z parafii nie jest mniej- 
sty jak 400 złr. i nie mniejszy jak kongrua — od 
aadwytki przenoszącej ten dcchód 3 , 5 lub %%. 
Wniosek ten odesłano n» żądanie wnioskodawcy do 
komisyi admini tmcyjnej.

Wniosek p. Z o l l a  jest powtórseniem wniosku ze
szłorocznego i opiewa:

„Wzywa się c. k. Rrąd, aby następujące uczynił 
imiany w rojporządzeniu ministeryalnem z dma 21 
grudnia, L. 19,109, regulującem ferye w sskołach 
średnich:

1) Ferye na święta Bożego narodzenia rozpoczy
nają się z dniem 23 grudnia i trwać mają w Gaii- 
cyi tam, gdzie niema świąt ruskich, aż do 1 stycznia.

2) Dzień zaduszny i dzień popielcowy wyznaczają 
się jako f^ryalce.

3) W Wielkim tygodnia poniedziałek i wtorek 
przeznaczają się — tak samo, jak dawniej — wyłą
cznie dla cdbywana czynności religijnych.

4) Z przyczyn ważnych Rada szkolna krajowa
irzeznaczyć może do odbywania czynncśd religijnych 
w takioh miejscach, w których jest więcej szkół śre
dnich, dla niektórych z nieb, pooiediiałki i wtorki 
innych tygodni przed Wielkanocą**.

P. Z o l i  wykazuje, jak niekorzystnem jest dla
nauki święcenie faryj w rozmaitych czasach i powo
łując się na swoje zsuzłorrcme wywody, proBi o 
odesłanie wniosku tego do komiByi edukacyjnej, co 
Izba nchwala.

Na zesiłem pesiedzeniu postawił p. T y s z k i e 
wi c z  wniosek następujący:

„Sejm wzywa c. k. Rząd o wyjednanie w drodze 
właściwej ustawy zmieniająoej postanowienia obecnie 
obowiązującej ustawy o należy to ściach prawnych 
z dnia 9 lutego 1850 wraz z odncśaemi przepisami
i rozporządzenie mi w tym duchu, żeby wszelkie
dziedzictwa po krewnyoh w pierwszej i drugiej linii 
(wedle postanowień § 731 po wszech, ustawy cywil
nej) nieprzen )szące wartości 500 złr. były wol .e cd 
nigr^y.ftnift należytości spadkowej, bez różaicy, ozy 
spadek przechodzi w drodze testamentu, legatu lub 
pra>neg j dz edzictwa.**

Dziś krótko uzasadniał go tem , iż ca’eżytcści 
spadkowe pochłaniają często znaczną część majątku 
pozostałego ze szkodą tk^nun iąną lućn śoi, a ztma
łym pożytkiem dla skarbu. Wniosek ten odesłano do 
komisyi administracyjnej.

Z p< r/ąd )u  dziennego nastąpiło sprawozdanie ko
misyi administracyjnej o b u d o w i e  g m a c h u  d l a  
S e j m u  i W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .

Sprawozdawcę p. Pawła P o p i e l a  uwolniono od 
czytania sprawozdania, które zawiera fi ąansjwe uza
sadnienie budowy i kończy Bię następującemi wnio
skami:

„1) Upoważnia się Wyd/iał kraj. do rozpoczęcia i 
prieprowadre-ia budowy gmachu na pomieszczenie 
W. Sojmu i Wydz. kraj. na podstawie przedłożonych 
planów i kosztorysów z u w? ględnieniem ztleconych 
w prawozdanin komisyi admmwtracjjaej zm ian, co

S B
 L .

Część literacko-artystyczna.

K A R L S B A D
W Sierpniu.

Coroczne Bp aiozda ia z pory kąf ielruj, jakie z tą i 
otrzymywaliście cd lat kilku z kolei, wyczerpywały 
mniej więcej fzcz« góly pięksrącoj się nieustannie fi
zyonomii miejsca i chwilowego ru.hu towarzyskiego. 
Jakkolwiek mógł bywać dokładnym dortźty obraz 
co dopiero upłynionej przeszłości, dziś w jego ra 
mach świeże zrów porach? driły zmiany, które dal 
szrgo wymagają uzupełnienia. Karlsbad wiecznie ten 
sam co do odrębnego o i innych zdrojowisk charak
teru sw go, jest jedaak z każ tym rokiem, jeżeli nie 
innym, to przynajmniej nieco zmienionym i jak czło
wiek, co sztuką radby zatrzeć ślady wieku, ciągle 
odświeżi się, przyst-aja i o.ile mcżn Ści odrnłsdra. 
Któż n. p., kto zna Karlsbad, nie pamięta owej głó
wnej art ryi miastu zwanej „Sfcrą Wizą,** gdrie tię 
mianowicie zrana i wieczorem Bknpia ruch kilkuty
sięczny, gdzie się odbywają prezentac e jakby w sa
lonie, zawierają przy kawie lub h*?bacb znajomości, 
toczą wesołe lub poważne rozmowy, a nawet czasem 
zbierają wzorki, jakich dostarera świat różnorodny, 
po większej części egzotyczny, zwracający na siebie 
oczy bąeź oryginalnością, bądź elegancyą. W zeszłym 
rokn o tej porze „Stara Wiza** była ulicą ciasną 
1 wązką; w pośrodku wysokich z jednej strony gm^ 
chów, a z drugiej ciągnącego się nieprzerwan e sze
regu tramów, po za któremi w pa^osążniowej odle
głości szumiała Teplu, przesuwała Bię bardzo skrom
nej szerokości wstęga chodnika, ocienionego z jednej 
strony drzewami, który stanowił uprzywilejować od 
wieków eorso tutejsze. Szczupła ta  przestrzeń tem 
była ni dogodniejszą, że nie jest zamkniętą dla rn- 
chu powozowego. Dziś kramy przybrawszy okazalszą 
postać zgrabn e murowanych magazynów z szklane- 
mi poddaszami i wytworną iuozaHą wystaw, cofnęły 
Bię nad sam b.zog r/eki i zostawiły o witle więcej 
miejsca nie tyle może dla ciągłej fali przechodniów,

jak dla zdwojohej liczby stolików, przy których go 
śc e kąpielni pokrzepiają się przed kawiarn ą „poi 
Słońcem** śniadaniem i podwieczorkiem lub używają 

GeIA ta metamoifiza nastąpiła wśród zimy, 
która ptzerywając gdzio-indziej zwykle robety budo
wlane, tu jest właściwą ich porą. Rozszerzenie „Wi
zy “ nie było jedynym owocem ostatniej zimy, po
wstał <ti także piękny w stylu gotyckim kośsiół an
glikański, okazała synagoga, belweder w kształcie 
wieży na raj wyższym szczyrii „Fronz Josephs Hóhe," 
nie mówiąc jttt o kilku pokaźnych gmachach w prze 
dłużeniu Parkstrasse, które jakby za uderzeniem la
ski czarnoks ęskiej wyrosły z ziemi w ciągu nie wic
iu miesięcy

Niemniej śmiałe plany dalszego przeobrażania mia
sta, zatwierdzone już jak słyohać, niebawem wejdą 
w wykonanie. Ci co na przyszłą wioscę tu przybędą, 
ujrzą już w miejscu dawno na rzecz gminy zakupio
nych starych d rmów nad Teplą przy ulicy Bzprudlo 
wej, nową kolumnadę łączącą Szprudel z Szlosbru 
nem i Markbrunem, przez co król źródeł tu*ejszych, 
bardzo ubogo dotąd nposaźony, zyska odpowiedniej
szy BWej godności pozór.\ Kolumnada ma być z la
nego żelaza, lekka i gustowna, a jej peristyl łamiąc 
się w ostry kąt i dalej zaginając Jukiem nad rzeką, 
słnżyć może w dni słotne za miejsce wygodnej prze- 
cbadzki

Mówią także że do parku miejskiego, w którym 
stanie nowa kawiarnia i pawilon, gdzie orkiestra gry
wać będzie; ma być przeprowadzone jedno lub wię
cej źródeł, aby nowo powstałą najokazalszą dzielnicę 
miasta przybliżyć do centrum kuracyjnego mchu. 
Zdaje się również, że wobec tych ulepszeń nie długo 
da czekać na siebie budowa nowego teatru — stary 
bowiem zbyt wielki stanowi kontrast z ogólnym po
stępem miasta — a nsjodpowiedniejszem dlsń miej
scem jest bez zaprzeczenia róg ulicy Gartenzeile po 
nad parkiem, gdzie dotąd wznosi się jedyny stary 
dom zwany „ Weilburg** obok szeregu świeżych i ele
ganckich hotelów. Na wszystkie te nagłe a koniel- 
czre roboty, zaciągnęło miasto dwumilionową poży
czkę. Już to trudno zaprzeczyć, że mało jest miast, 
któreby równie ciągłe i gorliwe Ężyły usiłowania, 
aby połączyć przyjemność z pożytkiem, ale też i ma

ło takich, któreby pewniej niż Karlsbad liczyć mo
gły na zwrot wyłożonych kosztów. ,

I dziś ponrmo wojny, któr<j rozgłos dz*$ki tela- 
grafom przelatując błyskawicą po całym cywilizowa
nym świecśe, nie omija i tutejszego spokojnego za
kątka, liczba gośoi nie ustępuje zwykłej w tej porze 
f  ekwencyi lat ostatnich, i przewyższa w obecnej 
chwili 18,000. Jest to poniekąd zadziwiający fano- 
men;  kiedy bowiem podczas wojen, które się ia  ró
żnych polach toczyły w ubiegłych dwudziestkach lat 
Karlsbad ede uwoł msteryaloie ich klęski pizez o- 
gromny ubytek swych zwolenników, dziś chociaż po
żar zaciętej wojny, ogarniającej Wsahód, rozpostarł 
się na dobre, i stan finansowy paraliżaje ogólną swo
bodę ruchu, napływ goś-i kąpielowych, am na chwilę 
nie doznał stagnacyi i dotąd me uitaje_ choć to już 
pora spóźniona, mianowicie przy bard’,o zmiennej 
tegorocznej pogodzie. Wprawdzie magizyny towarów 
zbytkowjeb, które tu zwykły były świetne robić in 
teresa, skarżą się w tym roku na brak odbytu, ale 
zato przedmioty pierwszej potrzeby nie gorzej popła
cają niż w nsjle^Bzych latach i mieszkania bynaj
mniej nie Bpuś.iły z ceny. . .

Jeżeli czem teraz Karlsbad różni Bię od lat innych, 
to manią polityki i polity kowania. Rzeczywiście m- 
gdy nie zajmowano rię tu tyle polityką, ile w chwili 
obecnej. Ktoby eię chciał przekonać z jak n epecha 
mowaną chciwością kuracyjna publiczność tutejsza 
oczekuje nowin wojennych, niech się przypatrzy tłu
mom otaczającym okno czytelni na Markt, w któ- 
rem o godzinie 7ej zrana sprzedają najwcześniej tad- 
ch<d ący tu dziennik: Prager Abendblatt. Prawda, 
że zrujnować się nań nie można, gdyż numer ko
sztuje jednege centa, ale też rozchodzi się w oka
mgnieniu tysiącami egzemplarzy- Później nieco sprze
dawane dzienniki niemieckie i polskie ciemniejszy

ZnS a w a djest charakterystyka czytających na ulioy 
dzienniki te dorywczo i na wyścigi, jak gdyby mi
nuta spóźnienia rozstrzygała o losie każdego. 1 u do
strzeżesz radość w oku, tam zachmuizone czoło; ten 
z wyrazem zadowolenia udziela najbliższemu sąsiado
wi upragaionej nowiny, ów zaciąwszy zęby rzuci mi- 
mowiednie słowo zgrozy i auka w tłumie, aby wrzą

cym szprudlem uśmierzyć żółć poruszoną. Wogóle 
lezba cstitniih jest minimalną, bo oi których to 
najbliżej obchodzi, nader skąpo dopisali, a pnyja- 
oiele polityczni idąc zwykłym torem przyjaciół, od 
wracają się z szyderstwem od nieszczęścia własną 
sprowadzonego w ną.

O cieć cdfofognfować chwilowe objawy tutejszego 
życia towarzyskiego jest prawie niepodobieństwem, 
taki tu ciągły ruch i nieustanna zmiana. Pod tym 
względem motnaby Karlsbad przyrównać do kalejdo
skopu, gdzie się przesuwają, mącą i spływają z sobą 
rozmaite kształty i kolory, skupiają się i znów się 
rozstrzelają, tworzą czarem j&kąŚ harmonijną całość 
i natychmiast łamią się w najrozmaitsze odcienia. 
Kogo widywałeś przez dłuższy szereg dni, w jednej 
chwili znika bezpowrotnie, inni pojawiają r ę  niespo
dzianie, masz ich ciągle przed oczyma, ale cię nic 
z nimi nie spaja, bo w tym chaotycznym łańcuchu 
ijs ące jest luźiyoh ogniw. Zdarza s'ę niekiedy, że 
akaś siła atrakcyjna ugrupuje obok siebie liczniejszy 

zastęp, który społem przepędza wszystkie swobodniej 
sze chwile dnia, odbywa razem piesze przechadzki 
i dalsze wycieczki, ale w centrum takiem musi do
minować duch ożywczy, jaki jert właściwym udzia
łem naizych pań, jedcakże to do wyjątków należy.

W tym roku mniej niż kiedykolwiek uderzają tu 
różnice narodowościowe. Ow zwykle poliglctyczny 
Karlsbad, który się poniekąd odznaczał babilońskiem
 .• ir/lu S a  n i A fl. d r i t f  T n l n d n i n
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polskich, które tu wiecznie spotykać można, miano
wicie z prowincyj zabranych, zapewne z powodu 
spadku rubli i trudności wojennych, mało która przy 
była; na kolonię polską teraźniejszą dość jednak li 
cznie reprezentowaną, złożyła się Galioya, Poznań 
skie, Kongresówka, Kraków a najszczodrzej może 
Warszawa. Z innych narodoweśń są tu zaledwo po
jedyncze tym razem okazy, wyjąwszy Rumunów, 
którzy obficiej napłynęli wystraszeni z ognisk domo
wych wrzawą toczącej się wojny. Za to Tarków brak 
zrpełny, a po części i Rwyan, których język rozle 
gai się lat poprzedti h ostentacyjnie po promem 
dach publicznyob, a dziś d  co tu są, nie dają pra

wie znaku życia i jeżeli migdiy robą rozmawiają na
rodowym Bwym językiem, to za zbliżeniem Bię obcych 
zamieniają go na niemiecki lab francuski. A'e cz'go 
głównie w tej porze nie dostaje, to dyplomacji eu
ropejskiej i znakomitości politycznych i dymstycznych 
prócz bowiem W. k ięcia Meklembnrski go i księcia 
3zaumborg-Lippe, coroczEego tutejszego gościa, jest 
eszcze tylko lord Airby, par Sckocyi z małżonką Bwą 

i świekrą lady Staniej i br. Arnim, który po ciężkiej 
chorobie i cięższym jeszcze u, adku ze szczytów swojej 
karyeiy, odzyskuje tu zdrowie i jak się zdaje swobodę 
umysłu.

Pomimo jednak ruchu miejscowego, który się dotąd 
tłumnie objawia mianowicie przy źródłach, na pro
menadach i w ogr.dach kawiarnianych P*s'h fa, 
F.rucdschsfsaal, Kaiserparku, Schónbrutu iSchwei- 
zerhc fa, pomimo koncertów, dwu teatrów z cc dzień* 
nemi przedstawieniami, sobotnich reunionów z tańca
mi w Knihauzia, Karlsbad z całem swojem niby 
stołeoznem życiem przedstawia jedr.ak pewtą mono
tonię. Nużąco bezczynne wyczekiwanie obliczone na 
zabicie czssu bądź co bądź, wyradza potrzebę uroz
maicenia wraź ń, nasycenia oka nowemi widokami, 
do czego już uie wystarczają bliższe wicieczki odby
wane z n;ech:enia prawie codziennie. Wspaniałe oko
lice Karlsbadu, przedstawiające z każdego niemal 
punktu, inną panoramę, łatwość p zedfiębrania dal
szych przechadzek lub kilkogodzinnych podroży bądź 
kolejami, bądź za pomccą omnibusów lub zajętych 
powozów, zbyt silną jest pokusą, aby się jej oprzeć

m°Zacżnijmy więc kcl-j zamiejskich wycieczek od 
najbliższych i najmniej Iradrących. JeBt nią nieza
wodnie wycieczka do Dalwir. Brzegiem Egry docho
dzi się pod rąbk em l*su do przewozu Po drugiej 
stronie prowadzi równina po większej części ocienio
na krzewami, do wbi położonej na atokn góry, na 
której izczyde widać park, mieszczący w sobie owe 
sławne dęby, opiewane prz9z Kórnera. Najokazalszy 
i  nich egzemplarz na 27 stóp obwodu i pomimo 
swego naturalnego wieku — liczą mu bowiem lat 
dwa tysiące — posiada, wyjąwszy nadzwyczajnie po
marszczoną korę wszelkie zresztą pozory młodzień
czej żywotności. Dęby te tą  jedyną poezyą miejsca
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do schodów, gzymsów i materyałów na ornamentykę.
2) Pizeprowadzenie budowy ma Wydz. kraj. usku

tecznić w drodze przedsiębiorstwa z zachowanym 
w każdym kierunku ścisłej oszczędności bez naru
szenia jednak bezpieczeństwa trwałości i dogodności 
budynku.

3) Poleca się Wydz. kraj. ustanowienie estetyczno- 
technicznego komitetu ludowy, który kontrolować 
będzie wykonanie dzieła całego, z prawem orzekania, 
czy i o ile zachodzi potrzeba zaprowadzenia zmian 
w wykonaniu pojedynczych szczegółów.

4) Z ustanowionego już na ten cel funduszu, prze
znacza się na budowę gmachu dla W. Sejmu i Wydz. 
kraj. nieprzekraczalną kwotę 964,000 złr. i upowa
żnia się Wydz. kraj. do użycia takowej w miarę po
stępującej budowy.

5) Na koszta administracyi budowy gmachu otwie
ra się Wydz. kraj. z ogólnego funduszu budowy 
osobny kredyt do wysokości 50,000 złr. w. a.

6) Upoważnia się Wydział kraj. do odprzedania 
części z realności pod L. 683% na planie sytuacyj
nym oznaczonej 1. teram i a. b. c. d.

7) Wydz. kraj. ma aż do zupełnego ukończenia 
budowy zdawać na każdej s syi sejmowej sprawę 
z postępu robót i o stanie funduszu budowy.u

W dyskusji ogólnej zabrał najpierw głos p. B a r t  
m a ń s k i ,  który pierwszy raz przemawiał jako possł. 
Cfcod.iło k u  o zredukowanie najkosztowniejszej czę
ści budynku, t. j. Bali sejmowej i klatki schodowej. 
Mówca podnosi że urządzenie ty h części nie odpo
wiada tendencji do os czędzenia, jaką miał Sejm, 
uchwalając w r. z. budowę gmachu. Teraz komisya 
mówi o monumentalnym gmachu, gdy dawniej kła
dziono nacisk na to, aby był jaknajskromniejszy. Sala 
urządzona na 230 posłów. Mówca nie spodziewa tię, 
aby sejm kiedykolwiek mógł tylu mieć pćBłów; scho
dy zaś zamiast z trzech ramion powinny być poje- 
dyńcze. Wnosi tedy dodatek do ustępu 1 „... z tą 
zmianą, żs sala sejmowa obliczona na 230 posłów 
ma być o tyle zmniejszoną, aby zawierała wygodne 
poroieszcfene na 180 p^riów i że główne sch<d; 
m ają być pojedyńcze, zamiast składać się z trzech 
ram ion" Dalej wnosi mów>a na przypadek, gdyby 
pierwszy jego wniosek przyjęto, zmianę ust. 4 w na 
stępujący sposób: „Upoważnia się Wydział krajowy 
do użycia z przeznaczonej sumy 964,000 z<r. potrze
bnej kwoty w miarę postępującej budowy. Na naj- 
bliźszem zebraniu się Sejmu przedstawi Wydział kra 
jcwy szczegółowe obrachowaDie, jekie podwyższenie 
a względnie zmniejszenie kosztów l udowy pociągną 
sa sobą zmiany w ust. 1 postanowiona.

P. H a u s n e r  występuje przaciw mówcy poprze
dniemu. Przypisuje cn budowie gmachu ula Sajmu 
w ięk s i v  ac enie, aniteli tylko ekooomiczue. Będzie 
to utrwalpaiem ustroju koasty tucyjneg) u nas. Po
gląd tan mógł być zbyt idealistycznym, gdy jeBzcze 
nie było pieniędzy przeznaczonych. D iś  już nie jea 
tak m, gdy wydatek ten wszedł w sumy budżetu 
n ;e przekracza iih. Przyjęciem wniosków p. Bart- 
msńajic-go zejsntoby csłość przez wyjęcie środka.

Hr. G o l e j e w s k i  bardzo stanowczo przemawia 
przeciw wnioskom komisyi. Dawniej przedstawiano, 
że budowa gmachu oszczędzi zwiększający się czynsz 
za lokale S jmu i Wydziała krajowego. W tej my
śli Sejm przystąpił do uchwały, aby budować. Obe
cnie chcą kosztem milionowym budować pałac mo
numentalny. Sejm tiio ma obowiązku budowania pa 
łacu d li m. Lwowa. Jeżeli budowa wydatków nie 
pomnoży, nie wy.nka stąd, tby koniecznie budować 
My powinniśmy wydatki zmniejszać, aby ulżyć po
datkującym. Nie wiedzieć z resztą, co się z n„mi 
stanie i czy nam Bię na co przyda gmach monumen
talny. Dlatego wnosi: W. Izba uchwali: Sejm odraza 
rozpoczęcie budowy gmachu do czasu, który nzn 
w przyszłości za włeściwy. (Brawo!)

Po nim przemawia p. Aleks. J a s i ń s k i ,  doradzając 
aby korzystać z taniości materyału i robot uka i dla 
tego czemprędzej budować.

Hr. K r u k o w i e c k i  oświadcza, że gdyby o niego 
chodziło, mi toby mu było obradować w monumental 
nej sali i chodzić po monumentalnych schedach. Ale 
chodzi tu o biednych włościan, którzy go pc siali do 
Sejmu bronić ich kierzeń. Chłap bankrut, pan ban 
krut, my wszyscy binkruci, a gdybym się zapytał 
kto z nas nie jest bankratem, zaledwie dziesięciuby 
wstało. Rząd nie boduje, ze skromnych z ibudcwsń 
wydaje rr zrazy a przecież go słuchają. Według sto 
py procentowej będącej u nas w używania, tra *ita 
dałby procentu ze 120,000 złr., któryebby można użyć 
ca wspomożenie tycb, którzy są biedni. Popiera dla 
tęgo wniosek p. Gtalejewski go.

P. 8 k r z y ń s k i .  Przedewstystkiem daje się czuć 
potrzeba sali sejmowej. Jest towarzystwo ochrony 
zwierząt, dla czego nie miałyby być zakłady, które

ny byłaby sala, któraby miała trichę więcej powie j  

trza niż dzisiejsza. Jest tedy za wybudowaniem sali 
obrad sejmowych, a przjtem, aby tak się urządzić, 
żeby i gmach Wydziału krajowego przytulić tam 
można, gdy nastaną feliciora tempora. Zapiwiada 
w tym duchu poprawki w dyskusyi szczegółowej.

Po powtórnem przemówieniu p. Gołejewskiego.
P. K o w a l s k i  Bazyli głównie dlatego jest za 

jadową, ze jest jaż fandusz. Zamiast obdzielać tym 
'anduszem bankrutów jak tego chce p. Krukowiecki, 
uż woli, aby stanął gmach wspaniały i monumen 

talny. Gmach taki będzie pomnikiem i nadzieją au
tonomii krajowej, zjedna dla autonomii uszanowanie 
ludności, bo ludność zobaczy, że autonomia nie jest 
czemś przemijającem. Budowa zaleca się także ze 
względów ekonomicznych, gdyż zatrudni wiele rąk, 
które obecnie seiątkują.

P. D u n a j e w s k i  w świetnej jak zwykle przemo
wie zbija wywody pp. Krakowie ckiego i Golejew 
' lego. Darmo szuka słowa w dykeyonarzn parła 

mentarnym na potępienie wyrazu, jakiego użył p. 
^rakowiecki, mówiąc o bankrutach. Sejm z bankrn 
ów złożony, a toćbym mu ani centa nio powierzył, 

gdybym tię do czegcś podobnego poczuwał, na- 
ychmiast uwolniłbym Wys. Izbę od swojej osoby, 
j o  za wiele obowiązków na jednego, być posłem 

bankrutem. Niedawno przyklasnęliśmy mowie no
wego posła Izby handlowej krakowskiej, który wy
rażał niedostateczność dotacji filij Banku narodowe
go wobec wzrastających potrzeb i dobrobytu kraju. 
Jakiem czołem żądalibyśmy wyższej dotacyi, gdy
byśmy w btocie byli bankrutami? Gospodarstwo, 
jakie zaleca p. Kmkowiecki, aby kapitał złożony na 
budowę gmachu sejmowego nm eśiić na procent 
ichwiarski, a to co się już kupiło znowu sprzedać, 

to prawdziwe gospodarstwo bankruta. Płacić wysokie 
czynsze najmu, jest zawsze gorszem gospodarstwem, 
aniżeli cłrćby z pewnemi ofiarami wybudować dom 
własny. Urzędy polityczne w Krakowie cd czasu 
swojego istnienia zapłaciły tyle czynszu, iż tenże 
przedstawia pięciokrotną wartiśó budynków, w któ
rych się mieszczą. Niepojmuje się tych, ktdrzy koszta 
budynków obliczają według wysokości czynszu obe
cnie opłacanego, wynoszącego 26,800 złr. Wkrótce 
obejmie Wydział krajowy fundusz indemnizacyjny, 
leitraktacyę propinaoyjną, w gałęziach, które już są 
w jego zarządzie, czynność się tak wzmogłs, że gdy 
w pierwszym roku przydział wynosił 8000, doszedł 
w ostatnim roku do 42,000. Niema nadziei, aby się 
zmniejszył, lecz owszem wzrastać będzie Czas może 
niedaleki, że z tytułu czyn zu płacić będzie trzeba 
50 000 złr., da czego przyczyniłaby a ę okoliczność, 
gdyby sejm stanowczo wypowiedzą!, że własnego 
gmachu rigdy budować nie będzie i grunta już za
kupione posprzedawał, bo właściciele domów w t kim 
przypadku mogliby żądać czynrzu wsdiug upodoba
nia. W takim razie czynsz przedstawiałby procent 
od kapitału milionowego. Zwracając się przeciwk 
p. Bartmańakiemu, który iądał sali tylko dla 180 
posłów, nadmienia, że ktoby twierdził, że na tajże 
liczbie stanie, umiałby utrzymywać, że nio podniesi 
się ani ludność, ani stopa procentowa, bo od tych 
dwóch czynników zil ży ileść posłów. Co do zarzu
tu, że nia wiemy co się z nami rtania i dlatego nie 
powinniśmy budować, to nic nie uchwalajmy, bo nie 
wiemy, czy dożyjemy jutra.

Po powtórnem przemówieniu p. K r u k o w i e  
c k i e g o  i po przemówieniu p. Michrła P o p i  ela,  za
biera gł -s sprawozdawca i w krótkiem pizemówie 
niu, którego dla cchego głosu nie esikiem dosły
szałem, zbija zarzuty przeciwnika komisji.

Wniosek p. K r u k o w i e c k i e g o  o imienne gło
sowaniu upadł również wuorek odraczający p. Go- 
l e j e w s k i e g o ,  poczem p zystąpih Izba do djska 
zyi szczegółowej.

Do § Igo w iosip . S k r z y ń s k i  poprawkę, cdpo 
wiadającą swemu zapatrywaniu, aby mianowicie bu 
dować tylko gmach dla Sejmu. P. S k a ł k o w s k  
popiera go ze względów oszczędności. Po przemó 
wieniu p. D u n a j e w s k i e g o ,  który wykazuje, że 
nie jest to oszczędnością oszczędzić 6 000 złr. za 
sejm, a płacić dalej 15,000 złr. za Wydział kraj; 
wy, tudzież p. P i e t r u s k i e g o ,  który wykazuje, że 
takiem przeistoczeniem planu spowodowanoby nowe 
koszta i stratę korzystnego obecnie czasu — odrzu 
cono wniostk p. Skrzyńskiego.

Za w.iifckami p. B a r t m a ń s k i e g o  powstało za 
ledwo kilka głosów, a ustęp lszy przyjęto w brzmię 
ain komisyi.

Do § 2go postawił p. S k r z y ń s k i  poprawkę któ 
rą jednakże cofnął po wyjaśnieniu p. P i e t r u s b i e  
go. Tak ten ustęp jak i wszystkie dalsze uchwsłono 
bez dalszej dyskusyi.

Gdy M a r s z a ł e k  chciał zapowiadać najbliźfze po-

c k i  i presił, aby ze wrględu na prace komisyi bud
żetowej i adresowej jutro n ie  b y ł o  posiedzenia, co 
‘zba u hwaliła.

Przyszłe posiedzenie będzie za tum p o j u t r z e .  
Grządek dzienny dotąd nie ustanowiony.

by w opiekę brały posłów? Takim środkiem ochro I siedzenie na jutro, zabrał głos hr. Henryk W o d z i

nowczo przooiw podnoszeniu całej sprawy polskiej, | ści narad sztabu głównego rosyjskiego n amy już 
co w obecnej konstelacyi byłoby nieodpowiednem »  ś®i«żAm doniesienin z Galaczn. że metylko ede-
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O  Wczoraj więc na Kole poselskiem wniesiony 
był adr-s i prowadzono cały wieczór nad nim obra
dy, które dziś c a ją  trwać dalój. Dotychczas treść 
adresu, mianowicie ziś tekst jego powinien był być 
przedmiotem dyskrecyi, a jednak nie zachowały jój 
Gazeta Narodowa i Dziennik Polski podając tekst 
projektu. Postąpienie powyższe jest w wysokim sto
pniu szkodliwe, gdyż adres może być i zmieniony 
jodobno zmienionym będzie, bo na dziś wieczór za
powiedziane Eą w Kole liczne poprawki i zmiany, a 
tem samem tekst może uledz znacznym modyfikacjom, 
łotycbczas w sejmie adres nie tsk bardzo zajmował 

umysły, przeważua większe ść sejmu małą do adresu 
przywięzoje wagę, gdyż istotnie sytuacja nie jost ta 
Ira, aby był wątpliwy sposób odezwania s'ę naszćj 
reprezentacji. Dopiero obeznanie się z tekstem adre
su wywołało większo nim zajęcie. Wczorajsza dysku
sja  w Kole miała być bardzo ożywioną i dziś ró
wnież zajmują się poprawkami, jakie mają być po
stawione, a mówią o próbach całkowitego przerobie
nia f dresu. J-.żeli istotnie wieczorem w Kole poja
wią s:ę liczne poprawki i projekta, w takim razie 
wszystkie b,dą musiały być odesłane do komisyi a 
dresjwćj i dopiero w przyszłym tygodniu wejdzie 
adres do Izby.

Tymczasem marszałek dziś właśnie oznajmił, _ że 
chociaż niema wiadomości pewnych, mniema przecież, 
że sejm zostanie zamknięty p o i koniec przytzlego 
ygodnia, czyli Igo września: a właśnie komisja 
judżetowa dopiero w przyszłym tygodniu wystąpi 
z wnioskami. Wybór Wydziału krajowego musi ró 
wcież przyjść dopiero po adresie, więc zaledwie wy
starczy tygodnia na to sprawy.

Można więc już dziś przewidywać, że zabraknie 
Izbie czasu na czynncści ustawodawcze; słychać je
dnak za pewne, że nowella do ustawy propinacyj 
nćj będzie uchwaloną, oraz że w sejmie będzie roz 
bieraną kwestya udzielenia pomocy rozwojowi Towa
rzystw Zaliczkowych. Sprawa ta w komisyi admini 
stracyjnój powierzoną została podkomsyi złożonśj 
z trzech crłonków, która wybrała p. Piłata referen
tem. Referent już gotów, tylko kwe3tya adresowa 
sio pozwoliła zebrać się komisyi administracyjnćj; 
ale bez wątpienia w tych daiach, może nawet w so
botę, sp.awa powinna przyjść do I  by.

Dzisiaj sejm pow.iął ważną uchwałę, polecając 
Wydziałowi budować gmach dla sejmu i Wydziała 
krajowego, a to mimo silcćj opozycji ze strony po
słów Skrzyńskiego, Bartmańskiego i hr. Ktukowia- 
ckiego, który chciał ograniczyć budowę tylko na 
;mach sejmowy. W sprawie tej zabierali także głos 
posłowie Dunajewski po dwakroć, Męciński, Kowal
ski i inni. Przemówienie bardzo trafne p ała Pietru
skiego, że nie sądzi, aby uchwały przeszłych sejmów 
wypadało zaosić prostera odmów eniem upoważnienia 
budowy, lecz przez samą lojslarśó należy w tym ce 
lu postawić samoistny wniosek, oraz obrona sprawo
zdawcy p Pawła Popitla zapewniły zwycięstwo pro
jektowi Wydz ału krajowego i wnioskom komisyi. 
Do budowy gmachu ma być przystąpiono natych
miast celem dacitó zarobku robotnikom pozbawionym 
obecnie pracy.

Przy tćj sposobności nie od rzeczy będzie wspo
mnieć, że w łój seBji sejmowój wię ój moźo niż p zed- 
tem pojawiają się osobiste wycieczki posłów przeciw 
sobie, i to często w sposób bardzo dotkliwy, że nie 
powiemy, niewłaściwy. Gcdrą natomiast u:nania jes'. 
ciągła pamięć poBłów o interes.’,ch ludu czyli wło
ścian, chociaż niepotrzebne są *zjste wzmianki o 
tem czynione bez żrdcć, racyi. Lepiśj zawsze gd;r 
o tych uczuciach mówią czyny, aniżeli usta.

Adres niewątpliwie uleguie jeszese znacznym zmia
nom, na które zgadzają eię nawet jego autorowie. 
>iiś odbędą się dalsze narady koła nad adresem.

Jak dziś oświadczył Marszałek S?jm zapewne zam 
mięty będzie z końcem przyszłego tygednis. Wobec 
ego niema mowy o załatwieniu ważaych spraw, jak 

ustawa drogowa i t. p. Mimo to posłowie codziennie 
irawie Btawiają wnioski, iak gdyby Sejm miał jeszcze 

obiadować miesiącami. Wnioski, htóie są powtórze
niem dawniejszych, już w komisyach zeszłego reku 
opracowanych j tk  n. p. wniosek p. Z o l l a  o faryach 

t. p. dałyby Bij jeszcze może załatwić, gdyż ma 
;eryały 8ą gotowe. Lecz stawianie takich wniosków 
jak poBła Biel ńskiego o lepszy nadzór nad majątka
mi nieletnich, albo wniosek p. Tyszkiewicza o uwol 
nienie spadków cd należyt iści, oczywiście stawione 
są tylko, aby nie powiedziano nowym posłom, że 
żadnego nie stawili wniosku. Wniosek p. Bielińskie
go był nadto tak ogólnikowym, że komisja chcąc 
go załatwić należycie musiałaby napisać chyba całe 
dzieło o systemie austryackiego sądownictwa n e :por 
nego i doradzać rządowi zmianę całego systemu. 
Tem bardziej da się to powiedzieć o dzisiejszym 
wniofku hr. Koziebrodzkiego o rewizyę iustrukcyi 
dla Wydziału. Niepodobna przypuszczać, aby która
kolwiek komisja w 8 dniach mogła wypracować 
jrojekt takiej instrukcji; a tem mnisi można przy- 
mszczać, aby Sejm instrukcyę w tych dniach uchwa
lił. Komisya mogłaby chyba tylko uczynić wniosek, 
aby Wydziałowi krajowemu polecono wypracowanie 
iakiej instrukoyi i przedłożenie na najbliższej sesyi, 
ecz na to nie potrzeba było wyboru osobnej korni 

sy!, który znowu zajmie drogiego czasu, lecz można 
jjło polecić to n. p. komisyi lustracyjnej, która naj
lepszą ma Bposobność poznania, czy i o ile instiuk 
cya obecna jest wystarczającą lub nie.

L n ó w  22 sierpnia.

Wczoraj odbyła się w Kole poselskiem pifr wszą 
narada nad wygotowanym już proiektem adresu 
Obrady były bardzo ożywione, wszelsko ostateczne; 
uchwały jeszcze n e  powzięto, prowadzono jedynie 
ogólną dyskusyę. Przeciw złożonemu projekt,wi, 
którego autorstwa nikomu przypisać niemożna, gdyż 
jest rezultatem pracy zbiorowej, przemawiali głównie 
D r C z e r k a w s k i ,  S k r z y ń s k i  i br. Wojciech 
D z i o d u s z y c k i ,  którym adres jest zadlugi i za 
mało stanowczy. W obronie myśli i kierunku adreBU 
stanął głównie p. D u n a j e w s k i ,  występując sta-

T

Wiedeń 21 sierpnia. Prezes ministrów wę 
gierskich T i s z a  powrócił dziś ze swego urlopu do 
Pesztu; oczekiwanym jest tam także mini der finan
sów. W kcńcu tego tygodnia odbędzie się więc R v 
da ministrów, na której S z e l l  przedłoży projekt 
budżetu. Twierdzą, że budżet tegoroczny w małych 
szczegółach będzie się różnić od budżetu zeszłorocz
nego; tylko preliminarya dochodów zostarą podwyż
szone z powodu pomyślnego wyniku żniw. Mini
ster fbausów przedłoży Bp rawozd mle kwart l ie, któ 
ro będzie b rdz) pomyślnym, z* ł.s 'cza pod wzg'ę 
dem prawidłowego wpływu podatków bezpośrednich 

— Następca tronu Areyks. Rudolf wyjeżdża dnia 
23 b. m. z Wir dnia do Pola, poczem zwędzi Dal- 
macyę i zamieszka na ozas dłuższy w Miramare.

Teatr wojny.
Zamieszczony wczoraj w końcu Teatru wojny te 

legram o wielkiej naradzie w sztabie głównym ro
syjskim, gdzie z początku przeważało zdanie wcze
snego wymarszu za Dunaj i tylko ze względu n 
wrażenie moralne i z obawy o Bułgarów zaniecha 
nem w k ń:u z s ało, a miejsce jego zajęło losta 
nowienie utrzymania wszystkiego, co eię dotąd ma 
w ręku i nieustąpienia z żadnego punktu dobrowrl 
nie, należy do szsregu takich publicznych ogłoszeń 
tajnych postanowień, które przyjmować wypada z pe 
wną cstrożnością, badając ściśle zamiary, jakie wła
śnie w takiem na pozór niedyskretnem, a jednak wi- 
docznio umjślsem zdradzeniu tajemnic ukrywać się 
mogą.

Ogłoszenie zdania prz6mawi&jącego za wczescem 
zajęciem leży zimowych za Dnna)em zdaje się mieć 
zamiar przygotowania opinii publicznej europejskie 
do takiej ewentualności, w raiie niemożności osią
gnięcia pewnych przygotowywanych jeszcze zamiarów: 
ale ogłaszanie zamiaru trzymania wszystkiego w rę- 
tu , co się jeszcze posiada i nieustąpienia dobrowol
nie z ż a d n e g o  m i e j s c a ,  k t ó r o  s i ę  dz i ś  za j  
mu  je , równa się przecie otwartemu doniesieniu Tar
kom, że w tem rozłożeniu sił na szerokiej przeatrze 
ai, w której osobne c ęści przeważnemi sih&mi na: a 
daiętemi być mogą, trwale myślą pozostsć. Takiej 
niedorzeczności żaaen sztab wojskowy nie popełnia, 
i trzeba albo poczytać sztab główny rosyjski za na
der naiwny, albo w tem na pozór swobodnem wy
gadaniu s<ę z ważoą tajemnicą, podstęp upatrywać 
Ogłoszenia, że się pozostaje w miejscu, następują czę
sto wtenczas, kiedy się już w cichości maszerować 
zitzyna, wieści o rozdzieleniu sił rozszerza się umyśl
nie w chwili, kiedy się je w pewnym celu nagle 
skoncentrować zamierza.

Próbkę rzetslności bukarestskiego ogłoszenia tre

w świeżem doniesieniu z Galaczn, że nietylko 
słanie części wojska Ziromermanna przez Braiłę do 
głównego obozu ma być prawdą, tle  że i on sam 
nie myśli z resztą sił swoich oczekiwać w miejscu 
atiku połączonych sił egipskich z siłami od strony 
morza przybywającsmi, ale że zamierza zabrać się 

śpiesznym * marszem do mostu pod Braiłą opu-  
cić D o b r u c z ę .

Wiązie potwierdzenia się tej wiadomości, która już 
nie raz, jednocześnie z zopelnie edwrotnemi zawiado
mieniami krążyła, byłoby nieełjchanym błędem tu
reckim, żeby pomnożone w tej chwili a pizcz to dość 
ztaczne wojska ks. Hassana miały ścigać ustępujący 
corpus rosyjski aż do ostatnich krańców północnej 
Dobruczy. Uchodzącemu spiesznie nie wiele szkody 

zdziałaćby zdołały a odbiłyby się zupełnie od wła
ściwego teatru wojny i w dniu, kiedyby Zimmer- 
manu pomagał w Bułgaryi dokonywać jakiego wa
żnego zumiaru, ks. Hasam błąkałby się po bagnach 
odległej Dobruczy, bez czynnego udziału w głównej 
key i wojennej. Ks. Hassan powinien w tej mierze 
jowziąć wręcz przeciwną decyzyf, w chwili, kiedyby 

się marsz Zimmermanna ku Braile wyri źnie już za
rysował; powinien, nadając s bie pozór pościgu, wy
słać za nim chmarę Czerkie3Ów, któraby się przez 
czas kilkudniowego marsza tyłów uchodzącego cze
piała, a sam z głównemi siłami swemi powinien 
bezzwłocznie rozpccząó marsz do Oltenicy, zburzyć 
u most po którym wojsko Zimmermanna mogłyby 

w danym razie przejść znów na dragą stronę Dunaju 
i maszerować dalej w kierunku Ruszczuku, żeby łą
cznie z Ejubcm baszą w dniu decydującej rozprawy 
*ystąpić. Ze względu jednak na dotychczasową od
rębność działania korpusu egipskiego, na wydzielone 
mu zadanie samoistnego manewrowania celem odzy
skania Dobruczy i te łatwe laury, które się pozor
nie zbiera w pościgu niepobitego nawet jeszcze nie
przyjaciela, można mieć słuszną obawę o podobne 
niepotrzebne zapędzenie się za bezużytecznemi cela
mi sił Hassana, jak się na początku kampanii od
dział Garki od reszty armi rosyjskiej odłączył.

Samo tdehranie Dobruczy miałoby tylko w takim 
raz'e strategiczne zna:zenie, gdyby wszystko już do 
przekroczenia Dunaju przez Tnrków było przygotowane 
i gdyby skutkiem tego i przy skutecznej pomocy floty, 
s ina djwersya na tyle wojtk rosyjskich w Rumunii 
d iła się wykonać. O możliwości takiej dywersji po
mówimy, skoro się tylko przebieg wypadków w D >- 
bruczy jaśniej uwydatni.

Do tycb uwag dały nam powód doniesienia kores
pondenta Fremdenblatu, który mając ścisłe stosunki 
z wojskowemi w Gałaczu, bywa zwykle dobrze poin
formowany; ś ieża zaś korespondeneya z Bukaresztu 
22 sierpn a za nieszczona w P ol. Corr. twierdzi już 
po trzeci raz uparcie, że Kustendże jest jeszcze w rę- 
cu rosyjskim i że Zimmermann odbieia nowe posił- 
ci. Wobec tak sprzecznych i niby obu wiarogodnych 
doniesień, trzeba wszelkie wiadomości przyjmować 
z ostrożnością i tylko rozważać eweatualności, jekieby 
wrazio sprawdzenia się jednej lub drugiej wieści mo
gły nastąpić.

Osman łasza ma mieć w Plewnie dosyć znaczne 
siły i oprócz teg> silny dosyć oddział manewrujący 
po za dolnym Widem, brotiący drogi do Widynia, 
zasłaniający od odskrzydlenia pczycyi Plewny po stro
nie północnej i zapobiegający przeprawie Rumunów 
prz<z Dunaj po za stanowi-kiem Osmsna. Obwarowa
nia Plewny ma ą być podług zeznań rosyjskich tak 
silne i tak nm ejętnie założone, że się prawie zupełnej 
fortecy równają, której nawet wysuniętych warowni 
(forts detaches) nie brakn e, bo w takiem znaczeniu 
występują dobrze ok< pane i silnemi bateryami naje
żone w/górza Grywicy, Tuczenicy i Władyny. Pp- 
zycycya ta  zasłoniętą jest w ten sposób od wzięcia 
jej przez coup de main nawet przy pomocy prze
ważny h sił. Forsowanie jej wstępnym bojem, przez 
p< hanie mass przezażnyrh w mordeiczy ogień sprze
ciwia się zasadom dzisiejszfj taktyki, i jak to już 
w poprzednich bojach pod Plewnem widzieliśmy, nie 
prowadzi do pożądnego celu. Nie pozostaje więc pra
wie innego środki nad usiłowanie wzięcia jej za po
mocą środków oblężoiezych, przez tak zwane aprosze, 
co jedDak samą artyleryą połową trudno wykonać. 
Rozmyślają podobno Rosjanie o działach oblężniczych 
i sprowadzeniu Todtlebena do kierowania operacja
mi przybliżeń.

Cały wschodni front pozycyi pod Plewną jest już 
obsaozony tj. otoczony wieńcem niepizyjacielekiego 
wojska, stojącego także w obwarowanych pozycyacb, 
i mogącego ztąd rozpocząć systematyczne prace przy
bliżeń. Bujna fantazja korespondentów sprzyjających 
Rosyi, wspominała nawet już o zamiararh „oerno- 
wania“ tj. obwarowanego o t o c z e n i a  ze  ws zy 
s t k i c h  s t r o n  pozycyi Piewcy, celem oglodzenia

pozbawić nego wogóle obszerniejszych widoków, gdzie 
z poza nowego pałacu i starego dworu, d*óch re
zydencji obecnych właścińeli breci, wygląda proza, 
uosobiona kawiarnią i fłbryką porcelany. Jest to 
pierwsza stacja w t/m  kierunku, dalszej przejażdżki 
do Gishiibal, świeżo powstałego leczaiczego ustronia, 
dokąd c dziennie dowożą gości pocztowe omnibusy 
z Karl .bada. GisŁubel, a raczej Pachau, wieś będą
ca atynencyą klucza Gishfibelskiego, własności hr. 
Czernina, posiada źródło „Otto-Qaelle“ zwane, a wy
tryskające na górze, i  którego p. Mattoni, dawny 
dzierżawca wód Karlsbadrkich, a dziś właściciel re
nomowanego zdrojowiska, rozsyła codziennie na cały 
świat po 8,000 flaszek. Woda, która w innych waran-, 
kach zatapia i niszczy, zbogaca nieustanna p. Mitto 
n ego, dziś milionowego Krezusa.

Pcd względem romantycznych widoków GisŁubel 
me ustępuje Karlsbadowi, tylko że ręka s tubi n'e 
przyłożyła tu jeszcze rstatniej swojej pieczęc. Na 
najwyższy górujący nad kilkulastomilową okolicą 
8z-.zyt bazaltowy, prowadzą wprawdzie Bchcdy dre
wniane, mające wysokości d w i e ś c i o k - l k E  dzieciąt stóp, 
ais tak bystae, że stanowią prawie prosty kąt z swem 
pcdaóżem. Ryzykowna odwaga wędrowca opłaci się 
jednak sońicie, gdy wyszedłszy na wieżycę wznoszą
cą się na samym wierzchołku, ujrzy wokoło uroczy 
krajobraz, którego ramy ledwo doścignione okiem, 
zdają się niknąć w błękitne ai tle atmosfery. Jest to 
widok i chwila, w której uozuńe nie obojętne na 
piękność natury, zazdrościć musi malarzowi da.-u 
schwycenia wrażiń.

A widoków takich jest więcej w okolicy Karla 
bida. Kiedy np. wygodną śdeżką wijącą się wś ói 
gąszczów lasu, dostaniesz się na wierzch „Abergu", 
podniesiony o 692 stóp nad poziomem miasta i spoj
rzysz przez lunetę z wieżyczki, policzyć możesz wszy
stkie miasteczka i weie w niezmierzonej przestrzeli 
na około, oprzeć się wzrokiem o góry Kruszcowe 
Fichtelgebii ge i wtargnąć tż  po za granicę Czech 
do Saksonii i Bawaryi. „Veitsbórg“ z przeńwnej stro 
ny miasta leży jeszcze wyżej, bo 903 stopy nad 
miastem i pod względem panoramy więk3rą prawie 
od .,Abergn“ przedstawia rozmaitość. Tylko że cy

wilizacja nie dotknęła jeszcze swą dłonią taj pier
wotnej pod względom trudów dostania s ę  do celu 
wycieczki. Najbliższa, bo zaledwie pól godziny wy
magająca droga, spina się stromą, często nawet cał
kiem niknącą ścieżką po gąszczach dzikiego lasu; 
nigdzie wypoczynku, nigdzie ławeczki, nigdzie nawet 
pnia, aby na nim usiąść i schwyc ć oddech w pierś 
wysileniem f ilującą Sądzićby można, że to pustyń a, 
gdzie stopa ludzka nie postała nigdy. Jest to rze
czywiście wycieczka przystępna tylko odważniejszym. 
Czy ta drrga prowadzi do Yeitsberg? zapytałem prze
chodzącego Prusaka, skręcając w las z szerokiej alei 
ponad Posthofem. „Ta odpowiedrisł, ale pan tam 
nie pójdziesz". —  „Dla czegoP“ — „P u tam nie 
umieiz iść, bo jest zbyt stromo". —  „Włiśoie dla 
tego pójdę". — „Winszuję, odrzekł mój interloku- 
t r Bzyderczo, zobaczymy, kto z nas dwóch będzie 
jutro w łóżku prze? csły dzień leżrł". Przepowie
dnia nie spełniła s ę  na Bzczęśc;e.

Kiedy na wszystkich szczytach gór okalających 
Karlsbad wznoszą się okazałe gloriety, na Veitsbur- 
gu stoi niska, uboga chatka wyłożona korą. Ośm- 
dziesiąt kilkoletni starzec jest jej jedynym gospoda
rzem. Za całe pokrzepienie dostać tam zaledwo mo 
żna mleka i chleba, ale za to krzepki, wesoły sta
ruszek jak drogoscaz wyjaśnia i wymienia wszystkie 
widoczniejsze punkta okolicy i z dziwną lubością 
opowiada przeszłe dzieje i epizody swojej w obozach 
spędzonej młodości. Gotów do wszelkiej usłagi, soro 
wadza on zwykle swych gcśoi do lasu i to cwałem, 
tak że trudno za nim zdążyć, aby im wskazać śrież- 
kę, której trzymając się zbłąkać się już niepodobna.

Wycieczki do okolicznych zdrojowisk ułatwia ko
lej żelazna sp&cerowemi pociągami za połowę ceny. 
W każdą niedzielę przenoszą się tłumy na kilko- 
godzinny pobyt wpośród obcej eobie pubinzności, 
spotykając nieraz znajomych. Jest to jakoby wyciecz
ka na wieś wyidealizowaną komfortem i elegancyą. 
Rzj zywiście, kiedy Karlsbad zamknięty w ciasnej 
kotlinie przypomina w dawnych swych dzielnicach 
wąskiemi ulicami i brakiem orzestrzeni średniowiecz
ne m iast), Marienbad i Franoenibad, rozrzucone 
wśród parków, mają w sobie coś Bielskiego. Tuż obok

najwspanialszjch, godryoh stolicy gmachów widać 
dojrzewające zboża lub łąki, główne place stanowią 
gazony przyozdobione kwiatami. I  w życiu całem, 
chociaż społe zeństwo z tych samych składa się ży
wiołów co w Karlsbadzie, uderza pewien pa afi icism, 

chociaż to niby na wsi, mniej widać swob)dy. Dla 
togo, gdy w Karlsbadzie można być całe tygodnie 
aiedostrzeż nym, w obu z wspomnionych miejsc, 
przybywszy na kilka godzin, zwraca się na siebie u- 
wagę, bo wszyscy będący na miejscu znają się na
wzajem z widzenia.

W  wycieczce tej trudno pominąć toż obok staoyi 
kolejowej w pobliża Franconsbadu leżąc>go miasta 
Eger (Cheb) upamiętnionego tragiczną śmiercią Wal 
lensteina w d. 25 lutego 1564 r. Waleczny ten 
wódz, udzie’ny książę, prawie monarcha otaczający 
Bię dworem, który blaskiem swym przyćmiewał dwór 
cesarza Ferdynanda II, zamarzył w szale swej nie- 
akrócoiej potęgi o koronie, a znalazł zgon Btraszny 
i niespodziewany. Pokazują d .tąd  pokój w teraźniej
szym ratuszu, a dawnym domu Pachelbla na rynku, 
gdzia ks*ążę Frydlandu otrzymał cios śmiertelny. 
Ponura ta komnata oświetlona skąpo z ciasnego 
dziedzińca dochodzącemi promieniami słońca, ma ja 
kiś grobowy pozór; strop i ściany i szyby w oknach 
zdają się od owej pory nietknięte. Rzekłbyś, że wi
dać jeszcze ślady krwi pod oknem Bypialni, gdzie 
piracznik Deveroux obsadziwszy wojskiem wnijścia, 
ugodził dzidą w pierś Wall nsteina, który na słowa: 
„Csy to ty łotrze, co lud cesarski chcesz poddać 
nieprzyjacielowi i monarsze zerwać koronę z głowy?" 
wyskoczywszy w koszuli z łóżka, rozkrzyżował ra 
miona i padł trupem bez wydania głosu. Pokazują 
także rainy zamku, gdzie równocześnie zamordowani 
zostali na uczcie stronnicy jego: feldmarszałek Ilo, 
jenerał kawaleryi hr. Terzky, wielki łowczy króle 
stwa cjeskićgo Kiński i rotmistrz Neimaun. Strasz
ny to fąd nieubłaganej polityki, która nie przebiera 
w środkach, byle dojść do celu. Pamiątki po W tl- 
tansteinie, nagromadzone w muzeum, dziełając na 
wyobraźńę, przenoszą mimowolnie myśl w tę wielfą 
ep>kę; niedziw więc, że Szyller szukając natchnie
nia do swojej trylogii dramatycznej i chcąc postać

Wallensteina przedstawić w całej doniosłości w swo
jej: Historyi trzydziestoletniej wojny, zamuszkał 
na dłuższy czas w Chebie, jak świadczy o tem d>  
tąd napis na domu położon.m w rynku.

Z W8zy0tki h jednak wycieczek, wabiących czy to 
urokiem widoków malowniczych, ozy historyoznemi 
wspomnieniami, dziwnym zbiegiem okoliczności naj
bardziej tentowały mnie ruiny zamku Engelhaus, wi
dniejące ze wszystkich wyżyn gór tutejszych,- lecz o- 
dległe o milę od Karlsbadu i te :  peryodycznej ko
munikacji, a opisane w dziełku p. t . : Engelhaus, 
ses ruines et see legendes par M r le Comte des 
Fayires, ancien secretaire d’ambassade. Autor, zna
ny od lat wielu w Karlsbadzie, jest jednym z tych 
niknących już wzorów wykwintnego tono, promienie 
jącego dowcipem i galanteryą, która przypomina e- 
pokę dawnej królewskiej Francji. Widzieć go można 
było zawsze w towarzystwie dam; dla każdej z nich 
misł cn na podorędziu mały i zręczny komplement, 
a dla każdego z mężczyzn uprzejme słowo, które zy
skiwało mu od razu sympatyę. Urok jego konwer
sacji odbił się w wspomcionej książce, która w tym 
roku drugiego doczekała się wydania. To był powćd, 
dla którego chciałem zwieizió Eagelhans, godny za 
iste widzenia i bez tej ubocznej przyczyny. Trudno 
sobie bowiem wyobrazić coś wspaniahzego nad ten 
szkielet poszczerbionych wiekami murów sterczących 
na skale bazaltowej formacyi, wyrastającej jak ol
brzymia mogiła do wysokości 1,046 stóp sad po
ziom przyległej wioski. Są jeszcze ślady sal i kaplicy 
i bramy wjezdnej, są wielkie ramy okien, do jedne
go z których przyrosła owa legenda tłomacząca na
zwę zamku. Cicerone, który nas oprowadzał, mało 
wiedział o legeidzU; mniej jeszcze o katastrofie, która 
zamek rozsypała w gruzy; mówił tylko, te  podobno 
ruiny te datają się z trz/duestoletniej wojny. Le- 
genda psłaa dramatyczności, jakiej się nr. deB Faj eros 
dowiedział z ust miejscowego plebana, sięga połowy 
XIV wieku. Wtedy to był właściciel am zamku, który 
nosił wówczas nazwę SchwarzBtein, hr. Otto Zygmunt 
Wratibór, rówi śnik i przyjac!el od dzieciństwa Jana 
Luksemburskiego, jednego z królów czeskich. Nieod- 
stępując pana Bwego w wyprawach, był on w bitwie

pod Crecy i tam racny drstał się jako jeniec do An
glii, gdzie poznał i zaślubił piękną Alojzyę księżni- , 
«zkę Westmoreland, wnuczkę po kądzieli Elwarda 
I  go. Cztery lata przepędza najszczęśliwsza para na 
zamku Schwarzstein, lecz cesarz Karol IV sjn  Jana 
Luksemburskiego idąc wojować zbuntowane miasta
0 łoskie, wzywa do aebie waleczną szlachtę czeską. 
Ir. Wratibór opuszcza ukochaną mełżonkę z dzie

cięciem przy pierci i idzie na wojnę, zostawiając A- . 
ojzyę pod opieką swego pizyjaciela od dzieciństwa

1 wiernego sługi Wlanica. Ale zsl:dwo pan dom o- 
pnścił, Wlanica cwlada piekielna namiętność, żąda 
on miłości od Aloizyi, a gdy ta ją Z9 wzgardą od- 
rra:a, poprzysięga z;mstę i w czyn ją  zamienia. Sie 
on list za listem do dalekiego obozu, oskarżając swą 
janfą, że robi nocą konne wycieczki, tak fe pies u- 
ubiony, który jej towarzysz.!, p ;d ł trupem z utru

dzenia; denosi następnie, żo dziecię — które Bam o- 
trnł - -  zaniedbane przez wyrodną matkę umarło. 
Wtedy przebrała się miara boleści nic szczęśliwego 
męża, wraca niespodziewanie, a gdy Aloizya, prze
straszona zjawieniem się jego, okazuje mimowiedne 
zdumienie, chwyta ją  w objfcia i rzuca w przepaść 
z zamkowego okna. Leoz zaledwo straszny czyn zo
stał dokonany, widzi ulatującego anioła z zwłokami 
Aloizyi w rękach. Wtedy mieszają mu się zmyfły, 
wynajduje Wlanica i tem samem oknem wyrzuca 
go, a aim w obłędzie podpala wszystko, co tylko 
płemień ogarnąć może, sprzęty, posadzki, sufity. Jak 
farya rzuca się z pochodnią w ręku, aby nic ocaleć 
nie mogło. L?cz rzecz dziwna, wszystko się w zamku 
pali i wali, on sam tylko pozostaje nietkn:ęty. Wre- j  
szcie oialony, w włosiennicy i z ogoloną głową cd- 
biwa pi'szą pielgrzymkę do Rzymo, aby przebacze
nie u Ojca św. ubłagać. Odtąd ruiny te z powodu 
pojawienia się ar i da, który unosił cudo Alozyi do 
nieba, przybrały w ustach ludu nazwę „Engelhaus."
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wojak Osmana baszy. Wykonanie zamiaru takiego 
jest, przy obecnych silach rosyjskich, po prostu nie- 
podobnem. Przezorność Osmana baszy pot t i  wiła na 
to os' bno obwarowany oddział, z sił bardziej rucho
mych złożony w Łowczy i ruchome kolumny nad 
Widem. Jak wobec sił pod Rasgradem zgromadzo
nych nie można było dokonać okalającego obsacze- 
nią Rasztzuku, tak wobec obozu stojącego w Łow
czy *) nie można dokonać podobnego otoczenia P le 
wny. Wojska z Łowczy zjawiłyby się niebawem na 
tyłach każdego oddziału, któryby od strony południo
wej chciał się ustawić frontem do Plewny zwróco
nym. Z tych samych powodów trudno by też było 
luką między Plewną a Łowczą pozostawioną przema
szerować nawet silnemu korpusowi, bo odbywaćby 
w takim razie musiał marsz p o d w ó j n i e  f l a n k o 
wy. Przez tę Inkę przedzierać się tylko mogą lotne 
oddziały jazdy, która wpadając na gościniec Zofijski 
i pochwytując, co na nim przypadkowo pochwycić 
zdoła, znika co prędzej, ale i to mogłoby Bię stać 
z czasem nie tylko niedogodnem, ale nawet niebez- 
piecznem, bo wycieczki te kawaleryi są zarazem re
konesansami; wypatrują punkta najsłabsze; a przyzwy
czajając częstem zjawianiem się Bwojem do widoku swe
go oko Tarków, mogłyby w dnin rzeczywistego prze 
marszu znaczniejszych sił rosyjskich zamaskować ich 
marsz pozorem rekonesansów po obu stronach ma
szerujących kolumn. Więc baczność przedewszystkiem 
i nadesłanie większych Bił z Rumelii do Łowczy; to 
dwa warunki niezbędne.

Do uzupełnienia różnych wiadomości o armii Su- 
lejmana baszy podamy tu treść korespondencji za
mieszczonej w Pol. Cor. z Konstantynopola z d. 15 
b. m., która nam się zdaje najprawdopodobniejszą 
i tłumaczy dotychczasowe opóźnienia, które, jak zwy
kle, źródło swe mają w Konstantynopolu. „Prawie 
codziennie — są Błowa pomiedonej koraspondencyi — 
zbierają Bię ministrowie i generałowie ca naradę 
w Beraskieracie, najczęściej pod prezydencyą samego 
sułtana. Na jednej z tych narad postanowiono, ażeby 
wobec niebezpieczeństwa grożącego Ormanowi baszy, 
Snlejman basza przekroczył Bałkan i złączył się 
i  Mehemetem Alim celem rozpoczęcia kroków za
czepnych. Postanowienie to powziętem zostało w prze  
•  z ł y  p i ą t e k  (korespondencja z d. 15, więc data 
piątku poprzedniego przypada na dzień 10 sierpnia. 
Red.), a telegram przesyłający stosowne polecenie 
Sulejmanowi datowanym jest z meczetu Sofijskirgo, 
gdzie Bię właśnie sułtan z okazyi ceremonii Selam- 
likn znajdował. Po odebraniu rozkazu wyrnszjł Sa- 
lejmsn basza na czele sił, które mają 70.000 wy
nosić i zaczął przez różne przesmyki p ze chodzić 
Bałkan, szozególnie przez wąwóz K'ydyczu. Nigdzie 
w Bałkanie nie zssteł nieprzyjaciela, który Bię co- 
foął ku Tirnowu. Ż3by nie deszcze, byłby Sulejman 
basza dziś już (15 sierpnia!) w Osmanb3zarze. Z tej 
Btrocy Bałkanu pozostał Szabir basza na czele sił 
wystarczających do obserwowania Rosjan, mających 
jeszcze w swych rękach wąwóz Szybki. Dywizya 
Szakira baszy liczy około 20.000 ludzi, ma jednak 
być wzmocnioną Bilami z Ramelii na jej uzupełnię 
nie p;zeznaozonemi i dojść z cza em do siły 50000.‘

Liczby m igą być przesadzane, zajść też mogły 
w nurszn opóźnienia przypadkowa, aie zdaje się je
dnak z tych zbyt kategorycznych i szczegółowych 
upewnień, ażeby je za zmyślone urażać można a 
pochodzących z źródła wiarogodaego, że przynajmniej 
wystąpienie Salejmuna baszy na północnych stokach 
Bałlpun, któremu już zaprzecz ć chciano, jest zde- 
oydowi nem.

Na granicach Czarnogóry rozstrzygają się w tej chwili 
losy Nikskza. Forteca jest bliską konieczności ka
pitulowania, a o cd iecz, bardzo zresztą późno przy 
gotowaną, zajdzie tira ; rc z prawa między 5000 Czar- 
nogórców a 9000 Mu&t hafizów tureckich na pół- 
noc nem pograni czu Czarnogórze.

Z Azyi zamieszczamy poniżój wiadomości telegra
ficzne. Jeszcze się tam dotąd wyraź.a akcya nie za 
wiązała, walki choć już były kra a we, nosią dotąd 
cechę utarczek r konesansowych nie poc ągająoyoh za 
robą żadnych skutków strategicznych. Tyle z n;cb 
•daje się wynikać, że pos łki które Rosyanom nade
szły, nie są dosyć liczne, żeby sprawę na korzyść 
Rosyi stanowczo zdecydować zdołały. W drobnych 
bojach dotąd tylko Turcy odnosili korzyści. Telegra
my pochodzą z źródła r o s y j s k i e g o .

B u k a r e s z t  22 sierpnia. (Polit. Corr.) Konwen- 
cya rosyjsko-rumuńska miała zostać ostatecznie za
wartą pod warunkami korzystnemi dla Rumunii.

D u b r o w n n i k  21 sierpnia. (Fresse) Z M<sarn 
i z Kaczyna nadciągają nowe raciągi tureckie w zna- 
cznój sile ku Niksiczowi. L-czba nadchodzących Mu- 
Btehafisów ma być tak wielką, że stanowisko Czar- 
nogórców pod Nikaiczem może być narażonem na 
niebezpieczeństwo.

P e t e r s b u r g  21 sierpnia. Urzędownie ogłaszają 
następujące depesze:

G ó r n y  S t u d ź  i eń  20 rerpnia. Sulejmsn basza 
•tara się, po próżn9m usłowaniu zdobycia przesmy 
ku Hankiói, o opanowanie innych wąwozów Bałkanu.

A l e k s a n d r o p o l  20 sierpnia. Ażeby odwrócić 
uwagę Muktara baszy od ruebu Tergukassowa prze
ciwko Itmaiłowi baszy, wykonał Loris Melikow J.8go 
b. m. demonstracyę przeciwko pozycyi Moktara ba
szy. Zaoispokojony niepiz jaciel, ściągnął wsfyttkie 
Bwoje w tyle stojące rezerwy i dozwolił rozpatrzyć 
Bię w ich liczbie. Po przydługiej, a szczególnie na na- 
Bzem prawem skrzydle i w centrum toczącej się walce 
artyleryi i kilku żywych starciach piechoty i jazdy 
w okolicach wyżyn Balszaja Jagna pod rozkazami je
nerała Komorowa, który niedawno przybył z Arda- 
hanu, przednia straż nasza udała się znów do obozu 
pod wsią Kyrykdara. Stra'y nasze wynoszą w zabi
tych jeden cficer, 60 szeregowców, w rannych 8 o- 
fioerów i 270 szeregowców.

W noey z dnia 19 na 20 b. m. wykonał jenerał 
Gzawczawadze z obozu pod Baszkadiklarem kolumną 
kawaleryi napad na osadę Bałanów, położoną nad 
prawym brzegiem potoku Subotyna, i napadł tu na 
regularną jazdę tureską. Nieprzyjaciel stracił 60 w za
bitych i ofioera. Sześciu wzięto w niewolę zdobywa
jąc kilka sztuk różnej broni. Po naszej stronie do
znało tylko dwóch oficerów lekkiej kontuzyi.

K o n s t a n t y n o p o l  18 sierpnia. Agence Havas 
Pisze: Zapewniają to, że Gzerkiasy zdobyły wieś Szyb 
*ę. Nieogłoszono dotąd urzędowego zawiadomienia 
o tern.

Kronika miajteowa i zagraniczna.
K r a k ó w  23 Bierpnis. Z powoda święta przy

padającego d. 2 wrseśnia 17te ciągnienie losów po
życzki premiowej miasta Krakowa odbędzie się na-

*) Miejsce to na wszystkich prawie mapach nie
mieckich nazwą Lowac oznaczone, ma się podobno 
Po bułgarsko nazywać Łowczą; taką nazwę znale
źliśmy też na karcie czeskiej i odtąd tak je też na
bywać będziemy.

zajntrz d. H m .  w poniedziałek w sali miejskiej
0 godz. lOsj rano.

— Wczoraj przejechało przez Kraków z Peters
burga na linię bojową 38 wagonów napełnionych su
charami, przeznaozonemi dla wojska rosyjskiego.

— Jaż teraz daje się dostrzegać na widnokręgu 
wschodnim bardziej jaśniejąca planeta „Mars", która 
w początkach września zbliży Bię więcej do ziemi
1 przedstawi się jaskrawiej w barwie czerwonawej.

— We wsi Jeleniu w powiecie Chizanowskim, u- 
marł wczoraj Jan K a n a r e k ,  żołnierz z czasów na 
poleońskich, przeżywszy lat 115; który pomimo za- 
niemienia, chodził po dwa razy na tydzień na 
pocztę o pół mili odległą, do Jaworznia, będąo słu
gą gminnym.

— Nie w Jarosławiu, jak  podaliśmy za Gazetą 
Lwowską, lecz w J a z  ł owc u  zgorzało d. 20 b. m. 
46 domów i cerkiew. Namiestnictwo wysłało na 
wsparcie pogorzelców 200 zlr.

— Z powodu demonstracyi sobotniej we Lwo
wie podczas odczytu hr. Tarnowskiego, Gaz. Lwow
ska donosi, że dyrekeya policyi przesłuohiwała je
szcze kilka osób i skazała p. Hilarego Jaworowskie
go, urzędnika w Towarzystwie zal czkowem, na 10 
dni aresztu.

— Stowarzyszenie robotników polskioh w Wie
dniu „Siła" zostało rozwiązanem ć. 18 b. m. przez 
policyę wiedeńską, z powodu obecności hr. Włady
sława Platera na jednem z zebrań tego Stowarzyszę 
nia i rozmów politycznych tam mianycb, co się sprze
ciwia statutowi. Przełożony Stowarzyszenia zaniósł

I od tego zakazu rekurs.
—  W całych Niemczech robią wielkie przygoto

wania na d. 2 września, jako rocznicą bitwy pod 8e- 
danem.

— Na nagrody w przyszłorocznej wystawie po
wszechnej w Paryżu, przeznaczył rząd francuski pół
tora miliona franków.

— Osobliwy pomysł powzięto w Niemczech i przy
prowadzono go do skutku. Wiadomo, że w ciągu roz
praw nad ustawami majowemi, ks. Bis mark zawołał: 
„nie pójdziemy do Kanossy!“. Otóż słowa te mają 
być uwieńczone pomnikiem. Czy takowy jednak nie 
będzie raczej przypominał cesarza Henryka IV, któ
ry w r. 1077, a zatem okrągło ośm wieków temu, 
upokorzywszy się przed papieżem, odprawił w Ka- 
nossie pokutę? Pomnik ten, lubo nie ozdobiony je
szcze geniaszami, które mają być później dorobione, 
stanął pod Harzburgiem, na miejscu, gdzie stał za
mek Henryka IV. Jest to słup z płaskorzeźbą Bis- 
marka, nad którą geniusze trzymają wieniec. W nie
dzielę d. 26 b. m. nastąpi odsłonięcie posągu.

— Pisaliśmy, że Adelina Patti rozłączyła się są
downie z mężem swoim magr. de Caux. Teraz zaś, 
jak donosi Figaro paryBki, zamierza ona żądać uniewa
żnienia małżeństwa na tej podstawie, że niewłaści
wy kapłan katolicki dawał jej ślub w Anglii. Celem 
tego nowego procesu jest uayskauie zwrotu tych pie
niędzy, które z jej dochodów obracał mąż jej na 
swoją korzyść, albowiem przy wspólności majątku 
nietylko dochodami jej rozrządzał, ale nie zda
wał jej rachunków z tego, co sam dla siebie brał, 
gdy nstomiast skąpym był dla niej.

— Dowóz świeżego mięsa z Ameryki do Anglii, 
który rozpoczął się przed dwoma laty, ogromne czy
ni postępy. Mięso to przychodzi w skrzyniach opa
trzonych ścianami podwójnemi z lodem. W paździer
niku 1875 r. wysłano tylko 36,000 fantów męsa, a 
już w ciągu półtora roku wywóz z Nowego Jorku wyno
sił bez mała 30 milionów funtów, a w ogóle z Ame
ryki wysłano przez ten ezzs 34 %  milionów fantów, 
wartości przeszło 3 milionów dolatów.

T E A T R  L E T N I .  We czwartek d. 23go sierp- 
onia: Komedya w 1 akcie wierszem Aleksandra hr. 
Fredry: N ik t mnie nie zna. — Nastąpi Kcmedya 
w 2 aktach ze śpiewami J. Korzeniowskiego: Okrę
żne. — Początek o godz. wpół do 8ej.

Dnia 22go sierpnia pogoda, gorąco, w nocy 
deszcz; termometr od 19 8 doszedł do 29'0 C. — 
Barometr idzie w górę; rano o 6ej dnia 23go sierp 
nia stan jego był 741'9 millim., termometru 19 2 O. 
Wiatr zachodni.

— W piątek dnia 24go sierpnia: Św. Bartłomie
ja  apostoła.

Wykaz zmarłych w Krakowie 
(od d. 12go do d. 18go sierpnia włącznie).

Razem zmarło osób 42; 22 mężczyzn i 20 kobiet; 
26 osób w obwodach i 16 w szpitalach. Do 1 roku
życia zmarło osób 13; do 5 roku 3 ; do 10 roku 3;
do 20 roku 3; do 30 roku 7; do 40 roku 4 ; do
60 roku 3; do 80 roku 5 ; powyżej 80 lat 1. Ro
czna śmiertelność na 1000 mieszkańców obecnej lu
dności wynesi 39 9.

Na choroby zakaźne zmarło osób 12. Na ospę: 
Jan Ćwierz, syn palacza, 8 miesięoy, nieszczepiony. 
Na płonicę: Paweł Jędrasiński, syn wyrobnika, 10 
lat. Na dławiec: Rozalia Kowalkowska, córka kraw
ca , 14 miesięcy. Na dur brzuszny: Saul Sander 
Schwarzbart, subjekt handlowy, lat 19. Na gorączkę 
połogową: Magdalena Gresiewicz, służąca, lat 18; 
Klara Arneoker, szwaczka, lat 21. Na mocznicę: Jan 
Pacak, wyrobnik, lat 38. Na ropnicę: Anna Mliller, 
córka szklarza, 2 lata; Sara Ryfaa Friedner, córka

stręcsyeiela, 1 !/4 roku; Wojcieah Giermek, wyrobnik, 
lat 32. Na posocznicę: Józefa Kuźmińska, służąca, 
lat 23 Na zakażenie krwi: Leja Hamburger, córka 
introligatora, lat 10. Na inne choroby zmarło osób 
30. Na zapalenie opon mózgowych: Teodor Cieszyń
ski, urzędnik bankowy, lat 30. Na puchlinę mózgu: 
Feliks Guzikowski, syn kupca, 3 miesiące. Na zapa
lenie mózgu: Marya Solarska, córka wyrobnika, l l 1/, 
roku. Na udar mózgowy: Izaak Hirschberg, śpiewak, 
lat 63; Fryderyka Bryniaraka, przy rodzinie, lat 82. 
Na wadę serca: Zuzanna Szawłowska, b. właść. pen- 
syonatu, lat 74. Na zapalenie śródsierdzia: Pinkus 
Goldschneider, bóżniczy, lat 76. Na zapalenie płuc: 
Jędrzej Dymian, syn wyrobnika, 5 '/a roku; Salomon 
Blitz, syn kupc-, 8 miesięcy; Leopold Gajewski, wy
robnik, lat 38; Lazar Rosenbaum, syn stręczyciela, 
6 miesięcy. Na suchoty płuc: Barbara M<chor, słu
żąca, lat 30; Marya Siekierska, szwaczka, lat 27; 
Jaa Dobrzański, stolarz, lat 28; Stanisław Okoński, 
wyrobnik, lat 50; Jan Maciejowski, pisarz przy Ma
gistrat., lat 42; Katarzyna Borkowska, wyrobnica, 
lat 33; Marya Rożek, służąca, lat 24. Na zapalenie 
żołądka i jelit: Wanda Foelke, córka powrożnika, 
3 '/a miesiąca; Leopold Hermann Herzog, syn gola 
rza, 1 miesiąc; Anschel Theil, syn szynkarza, 8 mie
sięoy; Józef Śliwiński syn właść. reala., 8 miesięoy. 
Na zapalenie kiszek: Gitla Goldstein, córka żołnie
rza, 8 miesięcy; syn kramarza, Natana Lipsker, 8 
dni. Na zapalenie nerek: Dominik Wadaś, żebrak, 
lat 56. Z wyniszczenia: Hirsch Kupferberg, syn tra
garza, 2 miesiące. Niedostecznie rozwinięta z bliź
niąt; Aniela Pabian, córka straż>ka. 8 dni; córka 
wyrobnika, Dawida Reichera, 8 dni. Na uwiąd star
czy: Genowefa Żelechowska, wdowa po właść. dóbr 
ziem., lat 78, Teodor Trzebitzky, lat 78.

SespoSantwo, przemysł I hanSe).
Oświęcim  22 Bierpnia.
Spędzono 1400 sztuk wołów. Na dwa stada be- 

sarabskie jest podejrzenie o zarazę, wskutek tego ca
ły jarmark zatrzymany do nadejśoia deoyzyi władzy; 
prawdopodobnie wszystkie woły niepodejraane muszą 
iść do Wiednia, gdzie z Nowosielioy spodziewano się 
2000 sztuk directe; targ przeto następny w Wie
dniu będzie niedobry.

Nierogacizna, która się mieści w hotelu przy ko
le', pomimo podejrzeuia o zarazę, dla braku porząd 
ku, pędzi się tą drogą, po której szły woły podej 
rtane i ładuje na przyległej rampie. Dipiero w wy
padku okazuje się jasno, cały ogrom nieszczęścia, ja 
ki sprowadzić może taki porządek.
A jm cya Oiwięćimska B anku  Gal. dla hand, iprzem

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go sierp.
HOTEL POLLERA. B. Mierzwiński z Rosyi, J. 

Knnz z Frydka, A. Jaffi z Wrocławia, X. J. Kosi 
cki z Poznania, J. Bielicki z Galicyi, R. Sohttok z 
Berne, M. Goldblum z Ddałoszyo, B. Borzęcki z Su- 
wałek, J. K. Kupiec z Biały, D. Ehrlich z Stanisła
wowa, F. Winter z Morawy, A. Krause z Pragi, W. 
Queiss z Wiednia, J. Stieglitz ze Lwowa, J. Jordan, 
Hahner, H. Rein, B. Lobs z Tharant, J. Jaworski z 
Warszawy. J. Stiue z Wiednia, 8. Herzberg z Niko- 
łowa, J. Tren mann z Koźla, B. Minnigerode z Lip
ska, A. Vogl z Pragi, H. Gutmann z Berlina, 8. 
Beer z Wiednia, J. Migniski z Kalisza, G. Berna- 
sooni a Medyolanu.

HOTEL SASKI. Konrad Doborski, B. Reichmann 
z Warszawy, J. Lederer z Pragi, hr. P. Łubieński 
z Warszawy, hr. 8. Kwilecki z Poznańskiego, Gust. 
ŻurkowBki z Warszawy, M. Zgiiczyński z Często
chowy, L. Górski z Warszawy, A. Podczaski z Kon
gresówki, hr. L. Krasicki z matką z Galioyi, J. Ma
linowski ze Lwowa, St. Stocki z Warszawy, hr. St. 
Zamoyski z Warszawy.

N A D E S Ł A N E . (2095)

Od dnia 1 w r z e ś n i a  r. b. otwiera się Nowioyat 
(.Domus approbationis) w Zgromadzeniu XX. Pija
rów w Krakowie. Od młodzieży mającej powołanie 
do stanu duchownego wymaga się świadectwa moral
ności, skończenia 8 klasy gimnazyalnej (m aturitatis 
i metryki urodzenia.

X. Adam Słotw iński, 
Rektor Zakładu wychowawczo-nauko- 

wego XX. Pijarów.
Kraków d 23 Bierpnia 1877 r.

i'& Z M iĄ D P O L I T Y C Z N Y .

Depesze telegraficzne.

R a i  t a  21 sierpnia. Okręty wojenne angielskie 
„Wye" i „Hotspur" przybyły tutaj i zaraz odpłynęły 
do eskadry stojącej w Besika. O iręt pancerny „Agin- 
court", który również do Besiki popłynął, zabrał 
z sobą narzędzia do sypania okopów, dla 400 sape
rów i Błużby inżynierskiej.

M a d r y t  21 sierpnia. Okręt wojenny „Maria

Molina11 odpłynął na Wschód dla obrony poddanych 
hiszpańskich w Turcji.

Ogłaszamy powyżej projekt adresu, ułożony przez 
większość komisyi, a nad którym obraduje Koło po
selskie. Dokument ten wtedy dopiero nabierze praw
dziwego dla kraju i spółeczeńrtwa polskiego zmeze- 
uii, kiedy Btacie się adresem sejmowym. Całość 
projektu, główna jago myśl i zasady w nim wypo
wiedziane, odpowiadają najzupełniej nie tylko stano
wisku kraju do monarchy i monarchii, ale także tru
dnemu położeniu obecnemu całego spóleszeń9twa pol
skiego. Projekt wyraża dokładnie a wzni śle potrze
by, intereaa i przekonania tego społeczeństwa a po
zostając wiernym odwiecznej tradycyi polskiej, stwa 
rza zarazem daleko sięgający program, zarówno zgo
dny z interesami Au itry i, jak i narodu polskiego. 
Jest więc na wskróś polskim a zarazem politycznym; 
co więcej, umiał on się wznieść do wyższych po
glądów i oprzeć się o odwieczne prawdy, górują
ce zawsze nad chwilowemi a zmiencemi wypadkami. 
Projekt w głównych Bwych zarysaoh zbyt odpo
wiada przekonaniom naszym i zapatrywaniom, któ
rych od początku obecnej sytuacyi jesteśmy rzeczni
kami, abyśmy nie mieli stanowczo za nim przema
wiać. Zmiany w formie są zawsze przypuszczalne, 
eoz co do treści i ducha, nie radzibyśmy, aby były 

w projekcie zmienionemi, za pomocą i dla jakich
kolwiek kompromisów. Zmiany podobne byłyby sto
kroć niekorzystniejszemi od wniesienia projektu także 
adresu mniejszości, który, jesteśmy o tern przakona- 
ai, pozostanie w mniejszości i w S jmie

Ze zbliżającą się chwilą zebrania Rady państwa 
odzywać się zaczynają głosy w sprawach polityki 
wsahodniej. N . f r .  Presse umieszcza w tym przed 
miocie list p. Suesea, który rozpisuje się o potrze
bie dla Austryi zdobycia Bobie krajów na wybrze
żach adryatyokich, gdyż wielkie mocarstwo rozwinąć 
aie może swej potęgi be; morza. Jest to owa dą
żność do „Hinterlandu," którą teraz jeden z kory
feuszów stronnictwa liberalnego przejął od wręcz 
przeciwnego obozu popierającego dążność okupacyi, 
tylko, że ona dawniej pojawiała Bię jako Bojusz z Ro- 
ly ą , a stronnictwo N . f r .  Presse stawia ją  teraz 
w przeciwnym kierunku.

Berlińska N ational Ztg, niegdyś organ liberałów, 
* teraz reprezentująca ćwierćurzędownie przyjazną Ro- 
eyi politykę niemiecką, stara Bię w oititnim  artykule 
iwoim dojść drogą dyaektyki do wykazania, że Niem- 
oy nie działają w interes e Rosyi, ele tylko w durhu 
trójcesarakiego przymierza. Usiłuje ona dowieść, że 
klęlski rosyjskie na teatrze wojennym osłab ły stanowi
sko Rosyi w Europie, albowiem przekonano się, iż Ro- 
«ya może być groźną tylko Turkom, ale nigdy Niemcom, 
ini nawet Austryi, jeśliby ta  z Anglią weszła w związki; 
ale gdy Rosya należy do sojuszu trójcesarakiego, 
przeto znajdnje w nim opiekę i może bezpiecznie 
wszystkie siły zwrócić przeJw Turcyi. Ale też ko
rzyści wojny musi Rosya miarkować według woli 
sojuszu, t  j. Niemiec i Austryi, które postawiły gra
nice w programie przesłanym do Londynu. O wyłą
cznie rosyjskim programie nie może być mowy 
w Wiedniu i Berlinie. Austrya i Rosya mogą prze
to obojętnie wyczekiwać skutków wojny wschodniej. 
Jeśli dobrze zrozumieliśmy słowa N ational Ztg, kła
dzie ona główny na to nacisk, że Niemcy mogą 
Rosyi dyktować warunki dla jej pregramu 1 że Au- 
rtrya musi politykę swoją zastosować do sojuszu 
trój - cssaraliego, nie szukając odrębnego związku 
z Anglią.

Przedwcześnie doniesiono o przyjaździe ks. Bismar- 
do Gastein. Był on jeszc e we wtorek u Cesarza 
w Babelsbergu, a dopiero dziś miał wyjechać z Ber
lina do Gastein. Wszelako już teraz zapewniają, te 
ih  widzenia się z nim, hr. Andrassy przybędzie 
z Ischl do Gast in. Sprawami wewnętrznemi nie 
zajmował się kanclerz podczas swego w Berlinie 
pobytu, gdyż wszyscy ministrowie są nieobecni, a 
przyjmował tylko sekretarzy stanu, zajmujących po
sady w ministerstwie spraw zagranicznych, ministra 
Bulowa i Radowitza. Przejażdżka też jego do zamku 
letniego oesarskiego, tyczyła się prawdopodobnie 
spraw zegranicznyih.

Korespondent rzymski do Polit. Corr. donosi, że 
w diugiej prłowie września odbędzie się konsystorz, 
na którym Ojciec Sty ogłosi Arcybiskupa Perugii 
kardyni-ła Pecci, kamerlmgiem Śgo Kościoła rzym
skiego, na miejs:e zmarłego niedawno kardynała 
De Angelis. Urząd kardynała-kamer linga nabiera 
wielkiego znaczenia w rarie śmieroi Papieża, w jego 
rękach spoczywa bowiem cała władza egzekucyjna. 
Dalszy ciąg tego listu , w którym korespondent do
nosi o bulli papieskiej naznaczającej następcę Piusa IX, 
przochowywanej w jego prywatnej kaplicy, należy do 
bajek powtarzanych już niejediokrotnie przez wszystkie 
dzienniki bezwyznaniowe. Dziwimy się tylko, że Pol. 
Corr. znana z Bwych wiarogodnych informaoyj u- 
mieszcza podobne bajki.

Znowu powtarzają się doniesienia o zawsrdn kon- 
wencyi rosyjsko-rumuńskiej. Pol. Corr. zapewma, że 
koweneya ta jest korzystną dla Rnmnnii, i ma jej 
wynagrodzić straty, pochcdząoe z nieokreślonego sta
nowiska księstw względem Rosyi i jej armii. Nie- 
podległcść Rumunii uznaną została przez mocar
stwa za fakt dokonany, co jednak nie potwierdza jej

bynajmniej, lecz daje do poznania, że nie czas teraz 
zajmować się kwestyą rumuńską, bo na to przyj
dzie później stosowna chwila. Tymczasem w rumuń
skich kołach rządowych panuje dotąd niepewność, 
co dalej począć. Położenie fiaansowe kraiu ma być 
okropne. Wydatki wojenne, nielicząc zniszczenia Ka- 
lbfatu i Dziurdżewa, wynoszą przeszło 170 milionów 
franków. To też misya p. Kogolniceano nad Ren 
miała na celu zssiągoięrie pomocy od ojca ks. Ka
rola, ks. Antoniego Hohenzollerna. Widocznie podróż 
ta nie przyniosła pożądanych owoców, rząd rumuń
ski nie widząc bowiem innej drogi wyjścia, zamie
rza zwrłać Izbę, która rozstrzygc ie, czy csłe wojsko 
rumuńskie ma przejść Dunaj, wysłneha sprawozda
nia z misy! Kogolniceana do Wiednia i zaradzi po
trzebom finansowym kraju. Dodajmy do tych kłopo
tów ustawiczne nieporozumienia między ks. Karolem 
a głównym sztabem rosyjskim o to , pod czyjemi 
rozkazami pozostawać ma armia rumuńska, a bę
dziemy mieli obraz korzyści, jakie osiągnęła Rumu
nia z naruszenia swej neutralności i czynnego wda
nia się w wojnę rosyjsko-turecką.

Ifitstsii ś§sp$sz8 ttlifrafiasi J&nsaf
L w ó w  23 sierpnia. Wczoraj Koło poselsk o o- 

dosłało do komisyi poprawki pp. C h r z a n o w s k i e 
g o ,  S k r z y ń s k i e g o  i S m a r z e w s k i e g o  do 
ostępów adresu o zewnętrznych stosnnk&ch.

W iedeń 23 sierpnia, (pryw.) Wszystkie tutej
sze dzienniki poranne rozbierają w artykułach wstę
pnych projekt adresu sejmu galicyjskiego. Fremden- 
blatt donosi z Bukareszta: Wykonanie najnowszej 
kon wencyi militarnej z Rosją znów stało Bę wąt- 
pliwem. N. f r .  Presse donosi zsś o stanowczem za
warciu konwencji.

B e r l i n  23 sierpnia. Wczorajszy Reichs Anzei- 
ger pisze: Na podstawie raportów urzędowych o o- 
krucitństwach popełnianych przez wojsko tureckie 
na rannych rosyjskich i jeńcach, rząd niemiecki ka
rał przypomnieć Porcie postanowienia umowy ge
newskiej a równocześnie poruszył tę rzecz u wszyst
kich mocarstw europejskich z zapytaniem: czy i one 
zamierzają uczynić podobne kroki w Konstantynopolu?

P e t e r s b u r g :  23 sierpnia. Urzędownie donoszą 
z Górnego Studzienin dnia 2 Igo b. m. Dziś o 7 ej 
z rana uderzyło 40 batalionów Suleimana na wąwóz 
Szjbkę. Ki ka  ataków odparto, ale walka trwa do
tąd, chociaż już mrok nocny zapada. Dziś z rana 
też zaczęły się wojska tureckie posuwać od Łowczy 
ku Sel«i. Około południa rozpoczęły nasze straże 
przednie ustawione pod Selwi, utarczki z nieprzyja- 
oitlem, których wypadek dotąd niewiadomy.

B u k a r e s z t  22 sierpnia. Jenerał książę K u r -  
c z y ń s k i  otrzymał na zelne dowództwo na miejscu 
jenerała G u r k o ;  książę M i r s k i  dowodzi od Tir- 
nowa do Szybki. K s i ą t ę L e n c h t e n b e r g p o d  Eleną.

Konstantynopol 22 Bierpnia w nocy. Suł
tan przyjmował dzisiaj patryarobę arnuńsHego i u- 
dzielił mu order Osmanie 1-szej klasy. Telegram 
Sulojmana z poniedziałku donosi, że okcło stu koza
ków, którzy nderzyli na 50 C .erłiesów znajdojących 
się w Kaiaoliku, odpartych zostało ku Karkencm. Te
legram komendanta Ras:czuka donosi o pomyśl ej 
-la Tarków utzrczse pod Kadskeny. Telegram Os
mana baszy donesi o pomyślnej dla Turków utar
czce w okolicach Plewny. Telegram komendanta Ja 
niny z poniedziałku don si o zapełnem porażenia 60 
rozbójników greckich nad granicą.

Górny S t u  d z i e ń  22  sierpnia. W wąwozie 
Szybki wre bój od wczoraj rena aż do tej chwili 
bez przerwy. Ataki, które coraz świeższemi siłami 
Turcy ponawiają, d tąd waleczne wojska nasze z wiel
kie mi stratami tureckiemi odpierały.

Aleksandropol 22 sierpnia. Kolumna Ter- 
gnkasowa, którego część wojsk pozostała pod Igdy- 
ram , znajdowała się 20 b. m. pod Guelnebszą. 
Wojska pozostałe pod Igdyram stoczyły małą utar
czkę z kolumną turecką, która się przed niemi po
jawiła. Kolumna ingurska Alchazowa obsadziła cały 
bieg rzeki Koder, zr biła rekonesans dnia 19 b. m. 
i przekonała się, że Turcy obwsrowują prawy brzeg 
rzeki Kelasmri i obsadzili wzgórza pod Snchum.

Kursa. W i e d e ń  23 Bierpnia godz. 2 s .  SO 
po poł. Renta papierowa 6350 — Renta srebrzą 
66 90. — Losy z r. 1860 112-—. Akcje Banks
Naród. 825.— Akcje kredytowe 181 Londyn
120 90. — Srebro 105-75 — Napoleony 9*68 V* — 
Lombardj 72-50 — Lcsy * r. 18C4 134-50 — AK«j» 
kolei KmoL Ludwik* 246 75—AJreye kolei Lwcwsko- 
Cierniowieckifi 121 50. — Akeye kolei węg. półnos. 
wschód. 109 50. — Akcye kolei węg. wwhod. —•— 
Anglo Bink 84*— — Obligacje indemn. galicjj. 
•kie 84 80 — Loty premiowe węgierskie 75-—. — 
Akcye kolei Koezyoko-Bogum. 99-50 Akcje kolt i
półn. each a astr. 111' Listy zastaw, łupoteenu
89 50. — Obligi pierwszeństwa kolei państw. — 
Marki 59-30 Bubie 125 37.
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Byrekcyaseminarpm Banca. ieńskies
w  P r z e m y ś l u

podaje do wiadomości, że wpisy ucrennic 
do saminaryum i do szkoły ćwiczeń odby 
wać się będą w dniach 27, 28 i 29 sierpnia 
Uczennice winny do zapisu zgłosić się z ro 
dzicami i wykazać się świadectwem szkol 
nem z os atuicgo roku, a na pierwszy rek 
wstępujące nadto świadectwem zdrowia i 
metryką urodzenia udowodnić, że 15 rok 
życia ukończyły. Na dispenzę od wieku 
przepisanego ustawa nie d zwala. O przy 
jęciu na rok pierwszy seminary u m roz 
strzyga rg amin wstępny, który dnia 30go 
sierpnia się odbędzie. Rok szkolny rozpc- 
cznie się dn a 1 września. (2092

O d  D y r e U e y l  e . k .  t e m l n a r y u m  
n a u c z y c i e l s k i e g o  ż e ń s k i e g o ,

W P r z e m y ś l u  dnia 12 sierpnia 1877 r 
X. Łękaio śki.

W  Zakładzie moim nsnkowo - wy
chowawczym żeńskim w Nowym 
S ą o Z U , rozpoczyna się n a u k a  

dnia Igo września 1877 r.

Teodora Tm tneuńska,
(2093 1-5) właścicielka zakładu.

Przy  ulicy S z p i t a l n e .  
N. 3 8 8  J e s t  d o  w y n a j ę 
c i a  od 1 Października r. 
L o k a l  w podwórcu, g d z i e  
o b e c n i e  z n a j d u j e  s i ę  
w a r s z t a t  s t o l a r s k i .  

Wiadomość na miejscu.
f ’o d  I i .  0 3  u l i c a  B a t o r e g o

jest do najęcia: mieszkanie parterowe każdego cza
su, oraz mieszkanie z 7 pokoi, przedpokojn, kuchni
na drugiem piętrze, od Igo października b. r. — 
Wiadomość n właściciela. (2033-1-)

Pierwsie pigtro, trzecie piętro i mniej
sze mieszkania poi Nr. 89

przy ulicy W i e l o p o l e  od Igo piź 
dzienrka do wynajęcia. (2089-1-6)

Browar
wraz z domem mieszkal
nym w Krakowie —  jest do 
sprzedania z wolnćj ręki lnb do wy
dzierżawienia od 1 października r. b.

Bliższa wiadomość na dole w domu 
pod Nr. 56 na P i a s k u .  (2091-1-6)

Dom piętrowy umeblowany
d o  w y n a j ę c i a  w całości 
lub częściami. — Wiadomość na 
miejscu, Piasek, ul. B i s k u p i a  
pod 1. 119 obok PP. Wizytek.

[2051-1-3]

Cńoroby hemoroidćilne
rzadko się zdarzają w Ameryce, bo tam ogólnie 
używają dom owego środka Era Conna. 
który w krótkim czasie łatwo i bez boleści usu
wa słabość hem oroldalną. Dostać można 
za 1 złr. u Mr. E n a n u e la  w B erlinie W. 
Schillerstrasse. (1872)

Wiadomość dla tartaków 
parowych.

Dom Iom sowy dla sprzedaży drze 
wa w Westfalii, kióry wiele potrze
buje i b erze tylko za gotówkę, życzy 
sobie zawiązać stosunek z wielkim, 
czynnym tartakiem, któryby dostarczał 
p :ęknego wyrobu. —  Łaskawe zgłosze
nia pod znasiem: O .  K .  4 9 ?  przyj
muje H a a s e n s t e i n  &  V o f l e r  
w L i p s k u .  (H 33927) (18 7 0)

Agencja dla sprzedaży
d r z e w a

S t ia s s n y  in Wien, II.,
Łlllenbrunngaaae Nr. S,

poszukuje rzetelnćj dostawy wiel
kich partyj rżniętego materyału 
dębowego, okrąglaków dębowych
i progów dębowych. (1867-1-8)

Isze piętro sJSJłraJ?
nów pod Nr. 122 jest od Igo październi
ka b. r. d o  w y n a j ę c i a .  (2006-3-3)

ZATWARDZENIU
zapobiega się i l e c z y  przez ożycie

Pigułek roślinnych CADYAIHA.
Praapiaywane przez lekarzy francuskich i zagra

nicznych od lat 30-tu zawsze * wielkiem powodze
niem; ponieważ ikładają sic wyłącznie z roślin, 
niwprawują rznięcia ani kolek i mogą się używać 
jako środek orzeźwiający, oczyszczający krew lub 
sprawujący przeczyszczenie. Metoda użycia w poi 
łkim języku. Wymagać należy, aby pigułki Ctwain*
znajdowały się w pudełeczkach kartonowych, wło 
sonych w pudełka blaszane i aby na każdej pigułce
znajdował sig napis C a n r a l i i .

W Parkin w aptece Pa Dehaut, rue St. Quentin 24, 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Tra-raptece p,

ezfdskiego i w aptece W Kedyka, — we Lwowi* 
w aptekach pp. P. Mikolascha i Z. Suckers.,- w Po
znani i w aptece Dra Stankiewicza, — w Brodach 
w aptece p. M, Ru! laka i Fransos*. — w Czernic w 
cach w apteca u. Gwliobowekiego. <1698 700

Panienki mające uczęszczać do 
seminaryum lub gimna- 

zyum żeńskiego, znajdą umieszczenie pot 
sumiennym dozorem i troskliwą opieką u 
podpisanej nauczycielki gimnazyum żeńsk.

L .  C e r c h a w e J ,
M ały  R y n e k ,  dom p. Barbera L. 426 

(2025-3-3) na I. piętrze.

Kurs nauk
w Zakładzie wychowawczo 
n a u k o w y m  i * P .  J P r c z e n to fe
posiadającym atrybucye szkół publicznych! 
rozpoczyna się z dniem 1 września b. r. 
wpisy zaś uczennic i stiłe ich um:e3zcze 
nie w pensjonacie od dnia 29ge sierpnia, 

Józefa Waligómha, 
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 

(2038 2 3) Ś. Jana w Krakowie.

Od 1 w rześnia b. r.
przyjmuję PP. studentów z wiktem
s obsługą, pod bardzo dobrym dozorem 
za pomierną cenę. Zgłaszać się można ustnie 
lub pisemnie pod L. 467 „pod nową Br-*mą 
vis-ń via szkoły gimnazyałnej Ś. Jacka. 
(1902-9 -10) K. Fertuna w Krakowie

W iktor B a r a b a sz
udziela l e l t c y j  f o r t e p i a n u ,  I r o r j l  I  h i  
■ to r y l  m u z y k i .  Wiadomość przy ulicy Kru- 
pn iczój pod Nr. 16. (1962 3-3)

Clayton I  SMttleworth
fabrykanci m t i z y n  rolniczych 

w  K r a b o w i  t e ,  M y m & U  L 8 9

polecają PP. Rolnikom
Pługi róiusge lyiisaiu, 
Bxtyrpatsry róśatj wUlbeltl, 
Spulchniacie,
Plwwmlhł do buraków i kartofli, 
Srony dlagonala* kute,
B r o n y  ł n ś o u f h o w B  d o  ł ą k ,
Walec sio galesesiia bryt, 
liBwnibf sx*rok»i ziitas różnych 

(ystemów,
S l r w B lk l  r z ę d o w e  r ó ż u .  s y s t e m ó w ,  
i ł lo w n ik l  d o  k u p k o w e g o  s ł o w a ,  
S ło w n ik i  r ę e z n e  t a e s k o w t  ds» k * .  

R le z y n y ,
fiaslorkl orygin. Walter A. U e sż s  
KtoztrwąMaerse m3 an a,
SruItlarM nssłc Malaxne,
Grabiarki amerykańskie „fiulhy”. 
Widły do alana I nawozu, 
Żniwiarki orygin. Walter A. Weeżt 
Przyrządy do ostrzenia nony.

Illiutrowwu! katalogi na iądanit 
etptatn.it i franco. (1710-5.3)

W & r t S M f ® *  n & p r & w ,  

K l e p a r x ,  ulicą K r s y w a  Nr. 89*

PetaMiił S. i f c i i  
A geaeya t ła  M sM Iś®

u» Krakowie, Rynek Nr. 28.

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
V, do 4 %  azotu i 21 do 28 %  kw*so 

bsforowego, odznaczony na wystawie 
Warszawgkićj 1874 r. d y p l o m e m  
aintnlfi, nabyć można albo u pod
pisanych lnb w Age&cyf dis 
Rolników S. itlikuckiego 
w Krakowie. (1719-12-15) 

wczesne zam ów ienia uprasza się. 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodiuis

B. S c t te r g  N P liku!
p zj ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

W pałacu Barona Puszeta
przy ulicy S t a r o w i ś l n ć j ,  są więk
szo i mniejsze pomieszkania, 
pokoje kawalerskie i gfcle-
>y każdego czasu do wynajęcia. —  
łiiższa wiadomość u Zarządcy domu 

miejscu. (1953-3 3)

DLA WŁAŚCICIELI KONI.
S z a t k o w n l c e ,  s z r o t o w -  

n i k i  ł  g n i o t o w n i k i
(przywilej Eltirecheim)

tylko 16 złr. 
oszczędność karmy: 2C—30 procent. 
W krótkim czasie zwraca wydatki, 
nie marnuje karmy, sprawia lepsze

trawienie i szybsze nakarmienie. Przydatne na wszel 
"     ,1<kie zboża i rośliny strączkowe. Walce całe z żelaza

stali można przystawiać i przyszrubować do każ
dej belki. Ceny dla młynów z hartowanemi i stało-
wemi walcami są odpowiednio wyższe. Cenniki opła- 

tryi- Węgier utrzymujątnie. Jedyny skład dla Ans'.
n . Sellg Junior & Oomp Naohfolger

W W ie d n ia ,  I., Elis betbstrasse 15. 
(1352-10-;

PHOHEIT
na całe losy państwowe 1 1864 r.

po złr. 3'/> i stempel.
G łó w n a  w y g r a n a  z ł r .  2 0 0 0 0 0  

C i ą g n i e n i e  fl w r z e ś n i a .

M. J, GUTH
P r a g ,  Graben 19. W l e ń ,  Kohlmarkt 5.

('866-2-5)

Nakładem Wojciecha Manieckiego we Lwowie 
wychodzi M T i e r y a  d r u g a

BIBLIOTEKI E A Z IO B IIE JS E O -P O L S K IE J
zawierającej

. KAZANIA I NAUKI
N A  K A Ż D Ą  N I E D Z IE L Ę  I  Ś W I Ę T O  C A Ł E C O  R O K U ,

wydawanej i  dsieł oryginalnych dawnych naszych kaznodzńi
przez

ks. Is. Isakowicxa i ks. Tom. Dąbrowskiego.
Serya druga obejmie taksamo Jak pierwsza 2 tomy druku.

CENA PRENUMERATY:
Na cały rocznik ezyll dwa tomy . . .  ft złr. w. a.
Na jeden tom ezyll I półrocze . . . • „ 15 et.

Przedpłatę można nadesłać przekazem pocztowym, pod adresem p.dpisanego — albo do 
Przew. Konsystorza metrop. lwowskiego, który w tym colu został uproszony. (2050-1-5)

Prenumeratorowie mogą jeszcze otrzymać pierwszy rocznik Biblioteki kazno- 
dziejsko-polskiej 2 tomy za 5 złr. które w drodze księgarskiej kosztują 6 złr.

W ffjeieell IfKaniecl&L ve  Lwowie, ulica Grodzickich L. 4.

O G Ł O S Z E N IE  L IC Y T A C Y I.
Dyrekcya

ZAKŁADU F O E inW E G O  B i  USTAW I B O M I E
przy Kasie Oszczędności w  Krakowie

Cbfloałaal Drukarni .CZASU*)

podaje do publicznej wiadomości, iż

kosztowności
w  z ł o c i e ,  s r e b r z e  1 w  d r o g i c h  k a m l e n l a o h ,

zastawione w czasie od 31 Marca 1876 do 31 Sierpnia 1876 włącznie, jak również 
ubranie^ bielizna i towary łokciowe, zastawione w czasie od dnia 
1 Października 1876 r. do d. 28 Lutego 1877 r. włącznie — z powodu niewykupienia 
w terminie przez statuta Zakładu przepisanym — stosownie do §. 22 statutu, w d. I O  
Września 183T r. i dni następnych o godz. 10 przed południem na 
rogu ulicy S. Itoclia naprzeciw jatek pod 1. 408, w drodze 
publicznej licytacyi najwięcej dającemu, za gotową zapłatę sprzedane zostaną.

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed ter
minem licytacyi, t. j. do dnia 6 Września 1877 r. włącznie pospieszyły z wyku- 
pnem lub odnowieniem swoich zastawów. (2053-1-3)

.OESTEEBEICGISCHE BBEHBE1EIZEITDNG"
A d m i n i s t r a c y a  Prag II, S t e f a n s g a s s e  Nr. 30.

Przedpłata 8 istr. 50 e. półrocznie 
5 „ rocznie.

Treść wydanego właśnie numeru 3~go:
Opodatkowanie wódki w Państwie niomiockicm. — Feilleton. — Obrazki cymotechniczne z Tur- 

cyi europejskićj. — O fabrykacyi spirytusu z ryżu. — Aparat patentowy do zacieru ziemniaków, ryżu, 
i zboża Inżyniera Jabna. — Pierwsze zasady robienia drożdży do zacieru melasy. — Jak sig robią 
notowania spirytusu na giełdzie berlińskiej.' Związek cukrowni w północno-zachodnich Czechach.— 
Reforma w opodatkowaniu cukru. — Do podatku od spirytusu. — Podatki niestale. — Nowy nie
przyjaciel ryżu. — Colorado. — Korespondencye. — Literatura. — Skrzynka na zapytania. — Odpo
wiedzi. — Doniesienia targowe. (1871)

Skład trumien metalowych
w najnowszym guście i w wielkim wyborze znajduje się w  p o d w o r c u
XX. Franciszkanów.

(1431-12 ) F R .  E B E R T .

Holla Proszki S e l d l t c k l e .
T y l k o  p r s w -
<1 r w  5 M - p  jeżeli na każ- a z i i w e ,  dśj etykiecie
pudełka wydrukowany jeat o- 
rzeł i moja firma.

Z« strony sądu
kary wykazały pou
   e mojój

wymierzona 
owtómie fał

szowanie mojój firmy i znaku 
ochronnego; ostrzegam więc 
pnbliczność przed zaknpnem 
takich fałszerstw, które obli
czone są na omamienie. 

Ceata »apleeasęt»wai«ega ągyglB!»al»*g» paletka 1 ilr. w. a.
Prawdz i we  a firm oznaczonych x.

Wo d k a  f r a n c u s k a  i s ó l

ranom,
wszelkiego rodzaje i t. d. i t

Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel- 
r«nmn*r./r,™n ; zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 

o rodzaju, bólom głowy, uszów i zębów, zastarzałym i otwarty ■■ 
gangronie, rozpaleniu oczów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 
d. W e  z  opiafl»i*x)**«ta z  o p i s e m  u ż y c i a  SO e . w . ca.

Prawdzi we u firm oznaczonych +.

0LEJ TRANOWY M. Erohn & Co.
w Wer)rei« (w Norwegii).

Ze wszystkich w handlu znajdujących sig gatunków jedyny odpowiedni do leczni- 
c7,ego użytku. Flwuha % opinewi aiycta hoezłoje 1 złr. w. a.

Pr awdz i wy u firm oznaczonych *.

*xt) W.
na składzie: w KRAKOWIE (x) D. F. Sawiczewski apt., (if) K. Wiśniewski apt?, 
idvk apt., (xf*) M. Jawornicki, (if*) J. Jahn, (if) A. Bażan apt. — w BIAŁY

apt.
NACH .
J. RohmL
TAR-„ v. , ,   ___
8ZOWIE (xf*) J. Schaiter i Sp. — w 8ŁOTWINIE (x*) J. „„„„„  „ 
WIE (xf) A. Amirowicz apt., (x*t) F. Stecher apt. — w TARNOPOL
■ /»A4\ A Ifovninali annJL ,’̂ j Bił .1. Ul 1 .^1 m * TllTHTrrri.

(It*)
Gro- 

GLINIA-"r. ’ . " . ^ I* ) w • * V* I * ' Afwuiłf/męęąi upt. w vtliilN 1A-
(x*) A. Helm apt. — w GURAHT7KORA (x) E. Botezat apt. — w JAROSŁAWIU (x*) 
m apt. — w LIMANOWIE (x) A. Miiller apt. — we LWOWIE (xt*) Jak. Beiser act..2 RtIpVaT inłi . 1? W ITrńRlrAnolfi (vł) Qłaf MceV4em.nl.  T 1TI\7117 TT / l n b

lodoly apt. — w STANISŁAWO-
. . .    - r -    NOPOLU (xt*) F* JamrogiewicB

apt., (xf*) A. Morawetz spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TARNOWIE (ił* ) W. T. A. Wie' ‘ 
»ki,.(xt) W.Mfildner i Sp., (xf) F. Leszczyński — w WADOWICACH (xt) Ig. Brosie— w 

(x*) Ed. Kruh apt., (x*) Siissermann. ------
T. A. Wielogór-

- - i k r  
(1712-10-)sTROP PAGŁIANO, wprost z Florencyi sprowadzony, 

9  z powodu swego krew czyszczą
cego skutku ogólnie znany.

1 flakon 1 złr.; 1 szkrzyneczka z 12 flakonami przesyła sig o p ł a t  n i e  za na
desłaniem 10 złr. przekazem pocztowym.

A MOLL, c. k. nadworny dostawca w Wiedniu,
_________________  Tuch l auben  Nr. 9.

oJOL Fa@l9BllŁ Używany
39st ńo  n a b y c i a  u lakiernika 
S .  S S a iisc S lią  w Krakowie 

na Kleparzu pod Nr. 121. (2084 2-3)

S ł u ż ą c y
zdolny ogrodnik, z dobremi świadec
twami, poszukuje miejsca od Igo paź 
dziernika. —  Zgłoszenia pod adresem
A .  H .  poste restante D r u k ó w .

(2026-2-2)

PO LSK A  SY B 1LLA

Pnm ipęęlranip • 3 P°koje, przedpokój i ku- 
1 UUllGo/iŁdulu. chnia itd. są od Igo paź
dziernika do wynajęcia pr/y ulicy 
Garncarskićj Nr. 24 lit. A. Wiadimość 
u właściciela na miejscu. (1725-9-10)

W pracowni rzeźbiarskiej 
i kamieniarskiej

podpisanego znajdzie pom ieszczenie 
dwóch usznlów do praktyki, 
z dobremi świadectwami ze szkół jskie 
odbyli. (201 i-8-3)

E .  S t c b l i k .

Dom murowany
pod Nr. 151 w mieście D o b c s y -  
C S C l l  położony, o czterech pokojach, 
sklepie i o czterech obszernych piwni
cach, z przytykającym ogrodem, w któ 
rym obecnie propinacya roiejska umie
szczoną jest — x wolnej ręki
g p r z e d a n j m  b ę d z i e .  —  B iiż
szych wiadomości o cenie kupna i sprze
daży tegoż domu u Józefa Pieczonki
w Niepołomicach zasągnić 
możns>. (1958-3-3)

czyli Zbiór proroctw i przepowiedni, tyczącysh sig 
mianowicie Kościoła S., Polski i Słowiańszczyzny. 
Zebrał J. Chociszewski. Czgść I. już wyszła i za
wiera 96 str., część II. w lipcu, a III. wyjdzie we 
wrześniu b. r. Całe dzieło zawierać bgdzie około 
300 większego formatu. Cena po wyjściu 1 złr. 
80 c., w przedpłacie 1 złr. 20 c Zapisującym prze
syła sig zaraz franco I. zeszyt. Krotki a treściwy 
wyciąg z tej książki dla ludu wydany został pod 

nazwą:
N ow si f l y b l l l a ,  zawier. najważniejsze przepo
wiednie o przyszłości, a mianowicie o ucisku i 
tryumfie Kościoła S., o wielkićj wojnie za wiarg Ś., 
o końcu świata i ilu jeszcze bgdzie papieży, pro
roctwo Piusa IX. o przyszłości Kościoła i Polski, 
dziwny znak na niebie w Częstochowie (z obraz
ki! m), przepowiednie o Turcyi, Rosyi itd. Jestto 
tak zajmujące dziełko, że w 3ch miesiącach rozku- 
piono w zaborze pruskim przeszło 6000 egz. Cena 
z przesyłką franco 18 c., na 10 jeden w 'dodatku. 
Zamówienia przesyłać pod adresem Administracyi 
„Czasu" w Krakowie. (1545-8-)

wiej!
CWyższa szkoła rolnicza)

«  D nblanaoh.
Rok szkolny 1 8 7 7 / 7 8  rozpo
czyna się dnia 17go Września 

1 877  r.
Podania o przyjęcie, opatrzone w dowody 

ukończonych nauk i siak u kandydata wnie
sione być mają najdalej do dnia Igo wrze
śnia b. r. franco do Dyrekcyi szkeły w Du- 
blanach (p. Lwów), która udzieli na żąda- 
n;e bliższych wyjaśnień. (2042-2-3)

Z. Strusiówicz,

płasko-okrąglej, kwarta 85 
cent., garniec 3 złr. Tumi- 

psu angielskiego kwarta 1 złr. Kalafiorów 
inspektowych 20 gr. 1 złr. 20 cnt. dostać 
meżna w d i im m is k a c i k  p . Tarnów.

(1798-4-4) Stanisław Kor synek.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie,
wydaje A s y g r a a c y c  R a s o w e  na

6V*% z 60cio - dniowem wypowiedzeniem 
7 %  z 90cio - dniowem wypowiedzeniem

Kantor wymiany tegoż Banku zajmuje się kupnem i sprzedażą efektów 
monet na własny rachunek lub w drodze komisowój.

Wykonywa również polecenia zamiejscowe według kursu dziennego.
(1713-35-) Dyrekcyi.

Choroby włosów wszelkiego rodzaju o
jak wypadanie, zmianę barwy i tworzenie łupieżu, wyleczą w krótkim S  ^

......................... osow «■ B
3

czasie bez pomocy lekarskićj do włosow

mm olejek tanoinowy Dra Horasa l i
T7*1 nnpfftrtrflrn n Ani.Am O nil* hFlaszeczka z opisem 2 złr. o

U W A G A . Z « y h l e  w y s t a r c z a  J e d n a  l l a a z e e s l i * .  Ą  
D o  n a b y c i a  we LWOWIE u Z y g m u n t a  B u c h  e r a ,  apteka .pod srebrnym 

orłem" w ulicy Krakowskiej. (1127-17-20)■

AKADEMIA MEDYCZNA
orzekła:

mineralna • B E Z Z I w połączeniu z odkwu- 
szoncm żelazem

jest najbogatszą w żelazo i kwas węglowy w stanie wolnym.*
Należy zaradzić się lekarzy o skuteczności tój wody niemającej sobie równój

w Europie w leczeniu
C h o r ó b  g a s t r a l g l o z a f o h ,  G o r ą c z e k ,  B la d & o z k l ,  W y n ą d u l o a l a

i wszelkich chorób pochodzących z
Towarzystwo w Pa r yż u ,  131, Bulwar Ssbastopolski. ■ Skład we Lwowie w aptec* 

 m  r . . .  (1636 2-39)p. Mikolascha; w Kr akowi e  w aptekach pp Trauczyńskiego i Redyka.

w i t y  g a ę ś c i o w e
II

na

is s e r y j  z  r. 1 8 3 9
na które według planu losowania

d n i a  I g o  w r z e ś n i a
trafna wypaść musi

Dwudziestka . . . złr. 10
Dziesiątka . . . .  złr. 19 
Ćwiartka . . . .  złr. 4 7  

K S * Główna wygrana

M l .  3 8 0 , 0 0 0
na

Nawet najmniejsza, wygrana będzie zwróconą 
i tak:

Vl0 najmniej . . . .  złr. 9 30,
*» V a o ...................................... złr. 4-65,
„ % ...................................... złr. 23‘A

W e c h s le r g e se M fl der Administration des |f ł ł
w  W i e d n i u ,  W w lf i« « i lc  U fr. t i ł .

Ciągnienie wygranych
j u ż  d n i u  Igo  w r z e ś n i a  b .  r .
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Ch. Cobn. (1857 - 1 0 -12 )

g g F 1 ®
Annoncen-Bureau A. Oppelik

Das im J a h re  1 8 6 8  gegriindete erste 
osterreichische

iI

W I E W ,  8 T A I I T ,  8 T I J B E N B A S T E l  N r .  *
(Eckhaus der Wollzeile Nr. 36) 

empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller Art f&r
gRmmtliche in- «ad au§landische Journale,

so wie in alle osterr. ungar. Kalender u d Fachzcitscbr<f:eD.
Fur eine M e l e  und e x a c t s  Ausfuhrung aller einlaufenden Auftrage bttrgt die Bllgemem 

ais a o l l d  bekannte u. alteste Firma dieser Branche in Oest'rreich Ungarn.
Preis - Courante und Kosten - Vocanschlage gratis 

und franco.

Qdpowiadmaky nądes drnkimi J ć i e f  Ł i k o e i f t o k  i.


